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PREMIER 

PRZYBĘDZIE 
ZOFICJALNĄ 

WIZYTA 
DO PARYŻA 
PREZES Rady Ministrów 

Józef Cyrankiewicz od
będzie oficjalną podróż 

do Paryża. Dała przyjazdu 
nie została jeszcze ustalona. 

Wiadomość tę ogłosiła 

Francuska Agencja Prasowa 

(ÀFP), która podała nastę

pujące szczegóły : 

Ambasador PRL w Paryżu, 

Stanisław Gajewski złożył w 

poniedziałek wizytę ministro
wi spraw zagranicznych. Pi

neau. W toku rozmowy zosta

ła. zadecydowana sprawa po

dróży premiera Cyrankiewi

cza. 

Obaj mężowie stanu od

byli uprzednio rozmowy, któ

rych tematem były stosunki 

francusko - polskie, w pierw

szym rzędzie problemy znaj

dujące się w zawieszeniu, a 

mianowicie sprawa ewentual

nego ponownego otwarcia 

Instytutu Francuskiego w War 

szawie. 

Zw. Radziecki demobilizuje 
1.200.000 ŻOŁNIERZY 
W poniedziałek wieczór ZSRR podał do wiadomości sw$ decyzję niezwykłej 

wagi odnośnie redukcji swych sił zbrojnych o milion 200 tys. żołnierzy 
do dn. 1 maja 1957r., nie wliczajac w to dokonanej już uprzednio re

dukcji 640 tys. osób. 

Komunikat rządowy, o-
publikowany w Moskwie, 
precyzuje, że 63 dywizji, 
w tym 3 dywizje lotnicze 
oraz jednostki wojskowe 
obejmujące 30 tys. osób 
stacjonujące w Niem
czech — zostaną rozwią
zane. Kilka szkół wojsko

wych zostanie zamknię
tych, 375 okrętów wojen
nych zostanie wycofanych 

użytku» Zarządzenia te 
pociągną za sobą, rzecz 
jasna, proporcjonalną re
dukcję budżetu wojskowe 
go. 

ZSRR oświadcza, iż wzy 

wa inne rządy, włączając 
Stany Zjednoczone, W. 
Brytanię i Francję, aby 
poszły za jego przykładem 
o ile szczerze pragną po
koju: jest on gotów, o ile 
one to uczynią przewidzieć 
nową redukcję swych sił 
zbrojnych. 

PROBLEM ROZBOJE\IA 
W CHWILI OBECNEJ JEST 

P R O B L E M E M  
Z A S A D N I C Z Y M  

W POLITYCE ŚWIATOWEJ 
OŚWIADCZYŁ MARSZAŁEK BUŁGANIN W WYWIADZIE UDZIELONYM PARYSKIE

MU — „MONDE" W PRZEDDZIEŃ WYJAZDU PREMIERA MOLLET I MINISTRA 

SPRAW ZAGRANICZNYCH PINEAU DO MOSKWY 

Z okazji wyjazdu Premiera rządu francuskiego — p. Guy 
Mollet i ministra Spraw Zagranicznych, p. Christian Pi
neau do Moskwy, przedstawiciel paryskiego dziennika 

wieczorowego „Le Monde" uzyskał wywiad od Premiera rzą
du radzieckiego — marszałka Bułganina. 

Poniżej podajemy najważniej 
sze wyjątki z odpowiedzi mar
szałka Bułganina na zapyta
nia przedstawiciela „Le Mon-
j 3 e V ~ ~  

Polepszenie stosunków 
między Francję 

a Związkiem Radzieckim 
„Według rządu radzieckiego 

Wybitny ekonomista polski 
prol. LANGE wygłosi* w Paryżu 

odczyt o problemach ekonomicz 
nych krajów zacofanych 

imiiw 

Z lewej prof. Lange odpowiada na stawiane mu pytania. Z prawejFragment sali podczas 

konferencji 

W POBLIŻU AMIENS 
WYBUCHŁ POCISK 

l zabiły, pląclu rannych 

Robotnik rolny, zam. 
w Biaches w pobliżu Pe 
ronne (Somme) Henri 

Leveque udał sie przedwczo
raj wraz z czworgiem dzieci 
i towarzyszem pracy Rene E-
dóuard, lał 30 do pobliskie
go lasu na poszukiwanie mie
dzi, znajdującej się na sta
rych pociskach. 

W chwili gdy Henri Leve
que trzymał jeden ze znale
zionych pocisków w reku, sta
rając się młotem oderwać zeń 
miedź, nastąpił wybuch. Nie
szczęsny robotnik został lite
ralnie rozszarpany na strzę
py. Szczątki jego znaleziono 
później w odległości 30 me
trów od miejsca wypadku. 

Czworo dzieci ofiary i Re

ne Edouard odnieśli groźne 

obrażenia. Stan dwojga dzie

ci, w wieku lat 5 
nadziejny. 

7, jest bez-

ii 

perspektywy poprawy stosun-
ków między Związkiem Ra
dzieckim a Francją są nadzwy 
czaj pomyślne. Tradycyjna 
przyjaźń naszych dwóch kra
jów, wzmocniona walką prze
ciwko wspólnemu wrogowi w 
okresie dwóch wojen świato
wych jest tego doskonałą rę
kojmią". 

„Wspólnota podstawowych 
interesów narodowych Francji 
i Związku Radzieckiego dyktu 
je z siłą konieczność stałej 
współpracy w walce o utrwa
lenie pokoju". 

„Można wyrazić pewność, ze 
podróż Premiera ministrów i 
ministra Spraw Zagranicznych 
Francji do Moskwy, posłuży 

(Dokońęzenie na str. 3-ej) , 

. ,,Kroki te, dodaje ko
munikat, stanowiłyby waż 
ny etap na drodze do roz
brojenia powszechnego, 

stworzyłyby one warunki 
dla szybszego rozwiązania 
problemu zakazu broni a-
tomowych i termo-jądro-
wych". 

„Rząd radziecki powziął 
tę decyzję, wychodząc z 
założenia, że demobiliza
cja i włączenie do pracy 
społecznie pożytecznej 

-1.200.000 obywateli ra
dzieckich przyczyni się 
niezmiernie do rozwoju 
wszystkich gałęzi ekono^ 
miki ZSRR i zwiększy 
ilość bogactw material
nych i kulturalnych co o-
czywiście przyczyni się do 
podniesienia dobrobytu 

społeczeństwa socjalistycz 
nego. 

Nowa zaś redukcja wy
datków wojskowych ZS
RR zezwoli na szybszą rea 
lizację potężnych planów 
budownictwa socjalistycz
nego. 

„Realizując na szeroką 
skalę, nową redukcję efek 
tywów i zbrojeń radziec
kich, rząd ZSRR opiera 
się na fakcie, że siły poko
ju są obecnie lepiej zor
ganizowane i że rozporzą
dzają one wielką ilością 
środków, aby dać należy
tą odpowiedź na wszelkie 
próby zakłócenia pokoju. 
Jednakowoż, rząd radziec
ki wyraził swe przekona
nie, że siły zbrojne ZSRR 
będą. stanowić pewną o-
chronę dla pracy pokojo
wej swego narodu i że na-* 
rody radzieckie oraz inne 
narody pokojowe nie 
zmniejszą swej czujności 
wobeć intryg sił wrogich 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

12-letnia 
utonęła 

w 

dziewczynka 
w pływalni 
Paryżu 

12 -LETNIÀ.Michele R.. 
zam. w Paryżu przy 
bid Mortier 108 uto

nęła w niedziele rano na kry 
tej prywalni Edouard Paille-
ron, w 19-ej dzielnicy Pary
ża. Zaznaczyć należy, że po
siadała ona szkolny dyplom 
pływania na przestrzeni 25 
metrów. Wypadek miał miej
sce w środku basenu, w chwi
li gdy pływalnia pełna była 
ludzi. 

Gdy dziewczynka zniknę
ła pod wodfl, siostra jej. 13-
letnia Gisele zaczęła wzywać 
ratunku. W tym samym nie
mal momencie, jeden z obec
nych, Andre Delannoy, lat 
22 rzucił sie do basenu i wy
płynął po chwili, trzymając w 
ramionach zemdloną dziew
czynkę. 

Stwierdziwszy, że serce 

dziecka bije. Instruktor pływa 

nia wezwał straż pożarną. Po 

zastosowaniu zastrzyków, Mi-
chele przewieziono do szpi
tala „Herold", gdzie zatrzy
mano ją na obserwacji. 

O godz. 22 m. 40, dziew 
czynka zmarła na skutek o-
brzeku płuc, wywołanego u-
duszeniem. 

Przeprowadzona zostanie 
sekcja zwłok celem ustalenia 
istotnych przyczyn tego tragi
cznego wypadku. 

statek 
wywrócił stą 
nie opodal 
wyspy Jawy 
-73 osoby 
zatonęły 

Dżakarta. — Statek space* 
rowy wywrócił się na Oce
anie Spokojnym, nie opo
dal wyspy Jawy. 73 Indo
nezyjczyków, mężczyzn, 
kobiet i dzieci poniosło 
śmierć w wodach Oceanu* 

40 WNUKÓW 
I 88 PRAWNUKÓW 

DOCZEKAŁ SIĘ 
100-LETNI 

ANTONI JANKOWIAK 

W niedzielę 6 bm. zamie
szkały w Dusznikach, pow. 
Szamotuły w woj. poznań
skim, były robotnik rolny — 
Antoni Jankowiak ukończył 
100+ny rok życia. Z okazji 
urodzin sędziwy jubilat, któ
remu zdrowie jeszcze dosko
nale dopisuje, otrzymał wie-, 
le serdecznych życzeń od ro
dziny i społeczeństwa-powia
tu szamotulskiego, Janko 
wiak jest ojcem 10-ga dzie
ci, Doczekał się on już 40 
wnuków i, 88 prawnuków. 

Nowe modele okularow 
przeciwsłonecznych 

i jM 
m 

W Pre Catalan odbył się wczoraj pokaz modeli okularów prze
ciwsłonecznych na rok 4956. Okulary te, chroniąc oczy przed 
szkodliwym ' wpływem promieni słonecznych, mają jednoczęś* 
nie stanowić ozdobę, nadawać specjalny urok twarzom kobie
cym.» Oto kilka rodzajów zaprezentowanych przez modelki 
paryskie. (Universal Photoj. 

Tajemnicza trzecia osoba 
wmieszana w morderstwo 

Janine Lindecker 

o" D chwili tragicznej śmier
ci Janine Lindecker, któ
rej zwłoki przeszyte dwie

ma kulami znaleziono kilka 
tygodni temu w willi w Royat, 
czynniki śledcze starają się 
dociec gdzie się podziała trze
cia kula, która padła z rewol
weru mordercy. Przypomina
my sobie, że dwie kule dosięg
ły młodą kobietę w piersi i w 
skroń, po trzeciej zaś — nie 
można było znaleźć żadnego 
śladu. 

Od paru tygodni w Royat 
krążą uparte słuchy, że pew
nej znanej osobistości z Lyonu 
wyjęto nazajutrz po zbrodni 
kulę z lewego ramienia. 

Ile w tym prawdy a ile plo
tek — tego na razie stwier

dzić nie podobna. Czy tajem
niczy osobnik jest mordercą 
pięknej Janine czy też drugą 
ofiarą, kul które padły z innej 
ręki — oto co stara się wyka
zać śledztwo. 

W związku z tym w najbliż
szych dniach ma się odbyć 
przesłuchanie wszystkich są
siadów małżonków Lindecker, 
zaś Alfred Lindecker oczekuje 
w więzieniu ponownego wez
wania do gabinetu sędziego 
śledczego, które ma nastąpić 
za 10 dni. 

Oskarżony twierdzi niezmien 
nie, że jest niewinny, że to nie 
on jest mordercą. Nie wydaje 
się jednak, ażeby ujawnił ca
łą prawdę o przebiegu tragicz
nej śmierci swej małżonki. 

Rozszerzenie wymiany turystycznej 
miądzy Polską a zagranicą 

D YREKTOR Centralnego Zarządu Przedsiębiorstw U-
sługowych „Orbis" Józef Krakowski ppinformował 
przedstawiciela Polskiej Agencji Prasowej o planach 

rozszerzenia, wymiany turystycznej między Polską a zagra
nica. 

Zapoczątkowana w latach ub. 
wymiana turystyczna — stwier
dził Krakowski — nabiera coraz 
większego rozmachu. Ostatnio 
przedstawiciele „Orbisu" zawarli 
szereg konkretnych umów, m. in. 
z ZSRR i wszystkimi krajami de
mokracji ludowej. Nawiązaliśmy 
również szereg kontaktów z mię
dzynarodowymi organizacjami tu
rystycznymi i większymi biurami 
podróży. M. in. wzięliśmy udział 
w konferencji związku urzędo
wych organizacji turystycznych w 
Delhi, w której uczestniczyli przed 
stawiciele 52 krajów. Przeprowa
dzono również m. in. rozmówy z 

włoskim biurem podróży „CIT", 
amerykańskim „Cosmos Travel 
Bureau Inc" angielskim „El. W. 
Morland and Corporation LTD", 
francuskim „Trans-Tours", aus

triackim „Oesterreichischesrerken 
buro", hinduskim „Mercury Tra
vel" i „Reiseburo Frechlićh" z 
NRF. Ustaliliśmy też szczegóły 
wymiany turystycznej między Pol 
ską i Jugosławią. 

Przy prowadzeniu tych różno
rodnych rozmów odnieśliśmy wra 
żenie, że turyści zagraniczni żywo 
interesują się możliwościami zwie 
dzania Polski. 

EKSPEDYCJA 
RADZIECKA 

NA ANTARKTYDZIE 

Agencja „TASS" donosi, 
że statek ,,Ob", zaopatrują
cy w żywność członków ekspe
dycji radzieckiej na Antarkty
dzie, nawiązał pierwsze kon
takty, przez radiotelefon, z 
bazq ekspedycji, od której 
oddalony jest o 650 km. 

Z ostatnich wîadomos'ci wy

nika. że warunki atmosferycz

ne w miejscu, w którym znaj

duje się ekspedycja, pogor

szyły się znacznie. Gwałtow

ne lawiny śnieżne utrudniają 

badania. 

b.m. wybitny eko
nomista polski prof. 

Oskar Lange wygłosił od
czyt w Instytucie Nauk 
Ekonomicznych w Paryżu 
o problemach ekonomicz
nych krajów zacofanych. 

Na odczyt przybyli wy
bitni specjaliści spraw eko
nomicznych, w tym wielu 
profesorów wyższych u-
czelni. Obecni byli rów" 
nież liczni studenci i mło
dzi ekonomiści francuscy i 
zagraniczni. 

Po odczycie wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 

SAMOLOT 
AMERYKAŃSKI 

ROZBIŁ SIĘ 
W POBLIŻU MANTES 

Amerykański samolot od
rzutowy, przybywający z Nie
miec, rozbił się na polu w 
Dammartin, w pobliżu Man
tes. Pilot Emett Hatch, wy
skoczył w porę na spadochro
nie i odniósł tylko lekkie ob
rażenia. 

Aparat spłonął doszczętnie. 

Wyścigi sprzedawców ulicznych 

W dorocznym wyścigu paryskich sprzedawców ulicznych, który odbył się w ub. niedzielę 
na trasie między placem Blanche a placem Tertre zwyciężył 17-letni Victor Prejan, 
którego widzimy na zdjęciu na pierwszym miejscu. (Ph. Universal) 

Czy posiadacze skuterów 
i rowerow motorowych 

bądą musieli zaopatrzyć się 
w licencje ? 

W ub. niedzielę w Ar- tym tragicznym bilansie 
ras podczas inauguracji kierowcy i pasażerowie we 
ośrodka bezpieczeństwa hikułów dwukołowych zaj-
drogowego, minister Robót muję duże miejsce. 'Dlate* 
Publicznych p. Pinton oś- go też sprawa licencji dla 
wiadczył : „Rozpatrujemy posiadaczy tych pojazdów 
obecnie projekt ustanowię- znalazła się ponownie na 
nia specjalnych licencji dla porządku dziennym. 
posiadaczy skuterów i mo
torowych rowerów". 

W r. 1955 8.000 osób 
padło ofiarę, śmiertelnych 
wypadków drogowych.. W 

RABINI Z AMERYKI 

UDAJĄ SIĘ 

DO ZW. RADZIECKIEGO 

Po raz pierwszy od r. 1917, 
delegacja rabinów amerykań
skich uda się do Związku Ra
dzieckiego, w celu nawiązania 
kontaktów ze wspólnotą żydów 
ską tego kraju. 

Przewodniczący Rady Rabi
nów w USA, Dawid Hollander 
stwierdził, że delegacja skła
dać się będzie z czterech człon
ków. 

Licencje powyższe stano 
wiłyby tzw. „prawa jaz
dy". Wydawano by je bez 
egzaminów. Ale w razie 
spowodowania wypadku, 
mogłyby zostać wycofane. 

W dep. Sekwany 
zanotowano więcej urodzin 

w marcu 1956 roku, 
aniżeli w marcu 1955 r. 
W marcu bież. roku zanoto

wano w dep. Sekwany 7.918 u-
rodzin przy 7.645 w tym samym 
okresie roku 1955. W tym sa
mym miesiącu zawartych -zos
tało 3.335 związków małżeń
skich, zanotowano 4.347 zgonów. 

Największą ilość zgonów spo
wodowała choroba serca (969), 
następnie rak (874), 

/ 



MANIFESTACJA POKOJU I 
NARODAMI W MIEDZY 

W 
gorącą manifestację 
na rzecz pokoju i przy 
jaźni między naroda

mi przekształciło się spotka
nie delegacji młodzieżowych 
Czechosłowacji# NRD i Pol
ski, które z okazji 11 -tej ro
cznicy zwycięstwa nad hitleryz 
mem odbyło się 8 bm. w nie 
mieckim mieście Zittau. 

Spotkanie rozpoczął barw
ny pochód młodzieży przez 
ulice miasta, a następnie wiel 
ki wiec na placu młodzieży. 

Do uczestników wiecu na 
który obok delegacji młodzie 
żowych, licznie przybyli mie
szkańcy Zittau przemawiali : 
pierwszy sekretarz Centralnej 
Rady FDj (Wolna Niemiec
ka Młodzież) — Karol Na-
mokel, sekretarz KC Młodzie 
ży Czechosłowackiej — Miro 
sław Vedra i członek — pre
zydium zarz. gł. Związku Mło 
dzieży Polskiej — Zdzisław 
Grudzień. 

„Będziemy stale rozsze
rzać braterską współpracę 

50 lat życia dla nauki 
Dnia 28 u. bm. w sali Miej 

skiei Rady Narodowe] w Kra 
kowie odbyło się uroczyste 
otwarte zebranie Senatu Aka 
demickiego Politechniki Kra
kowskiej z okazji 80-Ietniej 
rocznicy urodzin oraz 50-Ie-
cia pracy naukowej prof. zwy 
czajnego dr inż. Adolfa Lan-
g roda. 

Otwarcia uroczystości do
konał rektor uczelni, prof. dr 
L. Śledziński. Referat o dzia 
łalności naukowej prof. Lan-
groda wygłosił prorektor prof. 
Nosowicz. Charakteryzując o-
sobę dostojnego jubilata mów 
ca powiedział m. in.: 

„Profesor Langrod ma du
że osiągnięcia w pracy nau-

COŚ DLA FILATELISTÓW 

3 bm. w Warszawie, przy ul. 
Świętokrzyskiej otwarto naj
większy w Polsce salon filate
listyczny. W jednej zdwóch 

•nowocześnie urządzonych sal 
sklepowych mieszczą się gabloty 
e najróżnorodniejszymy znaczka 
tai,.,prowadzona jest tam sprze
daż i ocena znaczków przezna
czonych" do zbiorów. W drugiej 
części sklepu znajduje się czytel
nia, zaopatrzona w najnowsze 
zagraniczne wydawnictwa. 

MŁODE TALENTY 
GÓRALSKIE 

W SZKOLE MUZYCZNEJ 
W ZAKOPANEM 

Młode talenty góralskie 
kształcą się w Państwo
wej Szkole Muzycznej w 
Żąkopanem. Uczęszcza tu 
ponad stu pięćdziesięciu 
ćhłopców i dziewcząt. Mło 
dzież góralska jest bardzo 
muzykalna i robi szybkie 
postępy w nauce. Aby u-
możliwić szersze kształce
nie jej w kierunku muzycz 
nym, jeszcze w tym roku 
otwarty zostanie w Poro
ninie oddział zakopiańskiej 
Szkoły Muzycznej, 

kowej dla pojrzeb polskiego 
kolejnictwa. Pracował kolej
no w Ministerstwie Komuni
kacji jako członek Rady Te
chnicznej, zastępca profesora 
Politechniki Śląskiej, następ
nie zostaje profesorem zwy
czajnym, kierownikiem Kate
dry Budowy Pojazdów Szyno
wych Politechniki Krakow
skiej". 

Dekoracji Jubilata Krzy
żem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski dokonał 
przewodniczący WRN tow. 
Nagórzański. 

Następnie zabrał głos prof 
A. Langrod, który podzięko
wał za uznanie dla jego za
sług. 

„Czuję się jeszcze doić 
silnym — powiedział — a-
by działać dla dobra Polski 
Ludowej i ukochanej uczel
ni". 

W JAŚLE POWSTANIE 

KOMBINAT 

PRZETWÓRSTWA 

OWOCOWEGO 

W najbliższych tygodniach 
rozpoczną się prace przy bu
dowie kombinatu przetwórst
wa owocowego w Jaśle (woj. 
Rzeszowskie). Zakłady posia
dać będą bogate zaplecze su 
rowca w okolicznych terenach 
podgórskich, gdzie znajdują 
się ogromne zasoby owoców. 
Jest tam również dużo owo
ców leśnych, jak jagód, je
żyn, poziomek i innych. Fa
bryka, której zdolność pro
dukcyjna planowana jest na 
8 milionów litrów win owo
cowych rocznie, mieć będzie 
także wielką suszarnię owo
ców. W pełnej fazie produk
cji zatrudniać będzie około 
1.200 osób, przy czym w ko
lejnych etapach rozbudowy 
planowane jest uruchomienie 
przy zakładach działu pro
dukcji dżemów i marmolad. 

PRZYJAZNI 
N. R. D. 

młodzieży naszych krajów, 
wszystkie nasze siły oddamy 
sprawie utrzymania i umoc
nienia pokoju światowego oraz 
przyjaźni między młodzieżą 
całego świata" — stwierdza 
ją. m. in. uczestnicy wiecu w 
jednomyślnie uchwalonej re
zolucji. 

Po wiecu delegacje mło
dzieży trzech krajów złożyły 
wieńce na grobach młodych 
żołnierzy radzieckich, poleg
łych w walce z hitleryzmem. 
Z kolei odbyły się zebrania 
młodych robotników i pracow 
ników zatrudnionych w pokre 
wnych zawodach, jak również 
uczniów i studentów. -

WYJĄTKI Z REFERATU OSTAPA DŁUSKIEGO 
WYGŁOSZONEGO NA PLENARNYM POSIEDZENIU 

P.K.O.P. W WARSZAWIE 
W WARSZAWIE Ddb*-

ło się plenarne po
siedzenie Polskiego 

Komitetu Obrońców Pokoju. 

Referat wygłosił członek 
prezydium PKOP i członek 
Biura Światowej Rady Poko
ju, poseł Ostap Dłuski. O-
mówił on nowe zadania posta 
wionę przez nadzwyczajną se
sję Światowej Rady Pokoju w 
Sztokholmie wobec aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. Re 
ferent wiele uwagi poświęcił 
ostatnim pokojowym osiągnię
ciom dyplomacji ZSRR, za
gadnieniu pokojowego wyko 
rzysłania energii atomowej o-
raz problemowi niemieckie-

Nareszcie prawdziwa wiosna w Warszawie 

Nareszcie prawdziwa wiosna w Parku Ujazdowskim 
w Warszawie 

0 
STATNIO Zabrską '(woj. 
stalino grodzkie) Fabrykę 
Maszyn Górniczych od 

wiedziła 5-osoboWa delegacja zło 
żona z przedstawicieli Minister-
stwa Górnictwa i przemysłu ma 
szynowego Chińskiej Republi
ki Ludowej. 

Goście zapoznali się z orga-

Związkowcy Ameryki Łacińskiej protestują 
przeciwko terrorowi w Kolumbii 

Dziennik brazylijski ,,Im 
prensa Popular" opubliko
wał tekst listu 'sekretaria
tu Konfederacji Pracy A-
meryki Łacińskiej do Ko
misji Praw Człowieka 
ONZ. W liście tym związ 
kowcy krajów Ameryki Ła 
cińskiej domagają się poło 
żenią kresu terrorowi po
licyjnemu w Kolumbii. 

Tysiące patriotów — ro
botników, chłopów, inte
ligentów, kobiet i dzieci 
•— czyta się w liście i— 

padło ofiarą prześladowań 
w Kolumbii. Setki z nich 
cierpi w więzieniach i o-
bozach koncentracyjnych, 
które znajdują się w połud 
niowych okręgach kraju. 

Gała Kolumbia prze
kształcona została w jedno 
więzienie — głosi dalej 
tekst listu. W więzieniu w 
Madelo przebywa obecnie 
186 więźniów politycznych 
w Picota — przeszło 200 
osób, w obozie koncentra
cyjnym Araracuara — 150 

osób. Konfederacja Pracy 
Ameryki Łacińskiej doma
ga się, aby Komisja Praw 
Człowieka ONZ natych
miast interweniowała w 
tej sprawie, oraz wzywa 
wszystkie siły demokra
tyczne Ameryki Łacińskiej 
aby podjęły energiczną a-
kcję w obronie ofiar dykta 
tury prezydenta kolumbij
skiego, Roj asa Pinilli. Tyl
ko solidarność międzyna
rodowa może uratować pa 
triotów Kolumbii od za
głady. 

Przed sezonem kolonii letnich 

mł & 

nizacją pracy w fabryce Ï pro
dukowanymi urządzeniami do 
mechanicznej przeróbki oraz 
hydromechanicznego urabiania 
węgla. 

Duże zainteresowanie przyby
łych wzbudziły pompy i sita 
szczelinowe do oddzielania mu
łu i węgla od wody w płucz
kach kopalnianych. 

Goście interesowali się rów
nież planem produkcyjnym ZF 
MG w planie 5-letnim, bo wiem 
wiele z planowanych urządzeń 
i maszyn znaleźć może zastoso
wanie w górnictwie chińskim. 

Chińscy goście oświadczyli,że 
zamierzają wykorzystać doświad 
czenia załogi zabrskiej fabryki 
w zakładach swojego kraju. 

W dowód uznania i wdzięcz 
ności goście chińscy wręczyli 
dyr. fabryki inż. Marianowi 
Godzinie oryginalną gobelinową 
makatę przedstawiającą chiń
ską pagodę, zaś dyrektor ofiaro
wał im album odbudowy War
szawy. 

Kolonie letnie Zakładów Mecha nicznych Ursus mieszczą się w pięknym, eleganckim domu fab
rycznym, zbudowanym pośród sosnowego lasu. Przed przyjazd dem dzieci, dom ten został spe 

ojalnio odświeżony. 

160 MŁODYCH LEKARZY 
ROZPOCZĘŁO PRACE 

NA POMORZU 
SZCZECIŃSKIM 

Ostatnio ponad 160 mło 
dych lekarzy i stomatolo
gów — Absolwentów Po
morskiej Akademii Medy
cznej w Szczecinie rozpo
częło pracę w klinikach, 
szpitalach, przychodniach 
i innych placówkach lecz
nictwa otwartego i zamk
niętego w woj. szczeciń
skim. Prawie połowa mło
dych lekarzy rozpoczęła 
pracę w miastach powiafo 
wych i na wsiach. 

PIERWSZA PORADNIA-
LABORATORIUM 
DLA ROLNIKÓW 

W Mielcu (woj. rzeszowskie ot
warto pierwszą na terenie woje
wództwa poradnię - laboratorium 
dla rolników. Celem jej jest po
radnictwo z zakresu melioracji, 
nawożenia, hodowli bydła i trzo
dy chlewnej, warzywnictwa, upra
wy roślin specjalnych itd. Porad
nia wyposażona jest we wszelkie 
niezbędne przyrządy i aparaty jak 
np. specjalne mikroskopy, fosfo-
romierze, kwasomierze, aparaty do 
szybkiego przeprowadzania anali
zy próbek mleka i inne. 

Czynna ona będzie codziennie 
z tym, że w poszczególne dnie fa
chowcy udzielać będą porad i 
wskazówek z coraz to innych dzie 
dzin rolnictwa. Poradnictwo jest 
całkowicie bezpłatne i głównie 
skierowane na konkretną pomoc 
dla miczurinowców oraz ekspery
mentatorów z wszelkich dziedzin 
rolnictwa. 

mu wskazując, że osiągnięcie 
porozumienia w sprawie roz
brojenia przekreśliłoby remi 
litaryzację Niemiec Zach. ;i 
ułatwiłoby pokojowe rozwią
zanie problemu niemieckie
go. 

Ostap Dłuski powiedział 
m. in.: 

„Polityka odbudowy mili-
taryzmu w Niemczech Zach. 
wymierzona przeciwko naszej 
ojczyźnie, wspierana jest przez 
pewne agresywne koła ame
rykańskie. 

Z kół łych rozlegają się co 
pewien czas głosy nawołujące 
do rozluźnienia naszych soju
szów, a przede wszystkim na 
szego sojuszu z ZSRR, głosy 
fałszywe i złe, propagujące 
powrót do kapitalizmu, do 
tzw. koncepcji zachodnich. 

to znaczy na drogę pozosta
nia sam na sam z railiłaryt
mem i imperializmem nie
mieckim, śmiertelnym wro
giem naszego niepodległego 
bytu. 

Sojusz nasz z ZSRR wyrósł 
z naszych dziejów, z doświad 
czeń historycznych, jest prze
dłużeniem i wcieleniem w ży 
cie wielkiej demokratycznej, 
tradycji narodowej. Dzisiaj z 
ZSRR łączą nas ideały budo 
wy nowego życia, ustroju spra 
wiedliwości społecznej, bra
terska współpraca i pomoc 
wzajemna". 

Na zakończenie obrad ze
brani uchwalili rezolucję, w 
której wyrażają pełną sol i dar 
ność z uchwałami nadzwyczaj 
nej sesji Światowej Rady Po 
koju w Sztokholmie. 

1.850 NOWYCH IZB 
OTRZYMALI 

W KWIETNIU 
MIESZKAŃCY 

ŚLĄSKA 
1850 nowych izb, tj. ok. 

800 nowych mieszkań o-
trzymali w kwietniu br. 
mieszkańcy miast śląskich 
Ta duża liezba oddanych 
izb to w części wynik rea
lizacji zobowiązań pierw
szomajowych śląskich za
łóg budowlanych, które dą 
żyły do jak największego 
zlikwidowania zaległości, 
i a kip wytworzyły się na bu klasztornego będą prowadzone 
dowach W okresie silnych "anstwowvch' 
mrozów w lutym i w mar
cu br. 

250 izb otrzymali nnesz 
kańcy Częstochowy, gdzie 
oddano do użytku kilka no 
wych bloków na osiedlu 
Raków III- Ponad 250 no 
wych izb oddano na nowo 
powstającym osiedlu ro
botniczym w Pyskowi
cach. 135 izb w Bielsku. 
172 izby na osiedlu ,,B" 
w Tychach, 

Odbudowa 
klasztoru O.O. 

Reformatów 
w Stopnicy 

W roku bieżącym rozpoczną się 
prace nad odbudową zburzonego 
przez Niemców kościoła klasztor
nego w Stopnicy (woj. Kieleckie). 
Zabytkowy kościół został całko
wicie zniszczony. Ocalały jedynie 
zabudowania klasztorne. Obecnie 
zostały już odremontowane cele 
dla zakonników i uprzątnięto 
gruzy z cmentarza kościelnego. 

Frace nad odbudową kościoła 
•owadzone z 

funduszów paristwow; 

KONSEKRACJA 
KOŚCIOŁA 

W ZlIf lNEJWODZIE 
Niedaleko Borku na ziemi wiel 

kopolskiej przy linii kolejowej Le-
szno — Jarocin leży stara para
fia założona w roku 1400 Zimno-
woda. 

Na miejscu zniszczonego w cza
sie działań wojennych kościoła 
wybudowano obecnie nowy pięk-
ny kościół, którego konsekracja, 
nastąpi w początkach czerwca br. 
Dokana jej ks. bp. Jedwabski z 
Poznania. 

I IV A 
( KORESPONDENCJA Z POLSKI ) 

J ESZCZE kilka pochyłości szosy warszawskiej i nasz sa
mochód wjeżdża w Aleje Racławickie. Proszę kierowcę 
o zatrzymanie wozu. Dalej, do śródmieścia Lublina, 

chcę się przejść spacerem. 
Nie byłem w Lublinie parę lat, bodajże od zakończenia 

studiów. W tym czasie Lublin tak się zmienił, że człowiek 
który tu znał kiedyś każdy za ułek — dzisiaj nie może po
znać miasta. 
Zaraz za skrzyżowaniem szos, 

gdzie niegdyś rozciągały się 
puste pola — wyrosły duże blo
ki mieszkalne. Niektóre nie
dawno jeszcze widać oddane 
do użytku, bo lokatorzy nie 
zdążyli jeszcze zawiesić fira
nek w oknach. Przed budynka 
mi — masa dzieciarni — bawią 
się, gonią jedne drugie, hała
sują. One pierwsze spośród lo
katorów zawierają znajomości 
i przyjaźnie. Ze starego, obro
śniętego winem gmachu gim
nazjum imienia Staszica po 
lekcjach wychodzi młodzież. 

Puste niegdyś Aleje Racła
wickie zostały już niemal cał
kowicie zabudowane. Tylko nie 
liczne z nowych gmachów mie 
szcza kliniki i zakłady uniwer
syteckie. Reszta to budynki 
mieszkalne. Zresztą nie tylko 
tutaj sprowadzają się ludzie 
do nowych, słonecznych miesz 
kań. Nowych lokatorów ma już 
osiedle położone obok Fabry
ki Samochodów Ciężarowych, 
mają ich także niedawno 
wzniesione piękne, renesanso
we kamieniczki lubelskiego 
Podzamcza. Już od kilku lat 
przybywa wciąż studentów do 
rosnącego z roku na rok mia
steczka uniwersyteckiego, po
łożonego na zapleczu Katolic
kiego Uniwersytetu Lubelskie
go. 

Lubelszczyzna 
spichrzem rolniczym 

Naprzeciw kościoła garnizo
nowego w Alejach Racławic
kich dopiero w południe zaczy 
na się intensywny ruch. Tutaj 
mieści się Wieczorowa Szkoła 
Inżynierska. Rolnicza Lubel
szczyzna potrzebuje teraz licz
nych inżynierów. Na Lubel-
szczyźnie rośnie przemysł. — 
Kraśnik — Rejowiec — świad 
nik — Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie — to 
potężne zakłady przemysłowe, 
czekające na fachowców 

Ale Lubelszczyzna nie prze
staje być równocześnie spich
rzem rolniczym. Nowoczesne 
rolnictwo wymaga również wy
soko wykwalifikowanych spec-

W POLSCE ODBYWA SIĘ 

BADANIE STANU 

I STRUKTURY LUDNOŚCI 

WG PŁCI I WIEKU 

Prezydium rządu PRL podjęło 
uchwałę w sprawie jednorazowe
go zbadania stanu i struktury 
ludności w Polsce wg płci i wie
ku. Badanie ma na celu uzyska
nie niezbędnych danych demo
graficznych potrzebnych do opra
cowania bilansu siły roboczej oraz 
określenia potrzeb w dziedzinie 
rozbudowy sieci szkół podstawo
wych w planie 5-letnim. Badanie 
zostanie przeprowadzone w mias
tach, osiedlach i gromadach od 
7 do 21 bm. 

JESZCZE W BR. ODDANE 

ZOSTANĄ CHŁOPOM 

DO UŻYTKU 

ELEKTRYCZNE STACJE 

POLOWE 

Jeszcze podczas tegorocz
nych żniw na odległych po
lach spółdzielń produkcyj
nych i Państwowych Gospo
darstw Rolnych polscy chłopi 
będą mogli prowadzić omło-

#ły i prace polowe, posługu
jąc się urządzeniami i oświe
tleniem elektrycznym. Źród
łem energii będą elekiryczne 
słacje polowe, których pierw 
sza partia przeznaczona dla 
rolnictwa, budownictwa stocz
ni i szpitali puściły ostatnio 
zakłady wytwórcze aparatury 
elektrycznej w Bielsku Białej' 
(woj. Stalinogrodzkie). 

jalistów. Tych będzie dostar
czała, najmłodsza w Lublinie 
— w tym roku rozpoczynająca 
swoją działalność — Wyższa 
Szkoła Rolnicza. Jest ona o-
bok Uniwersytetu imienia Ma
rii Curie-Skłodowskiej, Kato
lickiego Uniwersytetu Lubel
skiego, Akademii Medycznej i 
Szkoły Inżynierskiej — piątą 
wyższą uczelnią w Lublinie. 

Wielu z was zna dobrze Lu
blin. Pamiętacie zabytkowe ka 
mieniczki Krakowskiego Przed 
mieścia, jedyny w swoim rodza
ju w Polsce obelisk Unii na 
Placu Litewskim, Bramę Kra
kowską na Placu Łokietka i 
lubelskie Stare Miasto, które
go uroczym uliczkom poświę
cił niejeden wiersz świetny 
poeta lubelski, Józef Czecho
wicz. . 

Gdybyście zapytali, co się 
tam w ciągu ostatniego dzie
sięciolecia zmieniło, byłbym 
zakłopotany. 

Z jednej strony, zdawałoby 
się niewiele — wszystko stoi, 
jak dawnie — stare, czasem 
secesyjne. A jednak jakieś in
ne, młode. 

W roku 1954 przyszedł czas 
na generalny remont miasta. 

Na wiele miesięcy całe cen
trum Lublina zostało skrępo
wane żelaznymi prętami rusz
towań. Przez wiele miesięcy 
pracowały tu brygady robotni
cze z Warszawy i Szczecina, 
Gdańska i Poznania. Na lu
belskich ulicach spotkać moż
na było wówczas architektów 
i malarzy z całego kraju. Od
nowiono gruntownie całe Kra
kowskie Przedmieście, odbudo
wano stary ratusz na Placu 
Łokietka i wypalone kamie
niczki, przylegające do Bramy 
Krakowskiej. Głównymi arte
riami miasta przeciągnięto 
sieć trolejbusową, śródmieście 
Lublina rozjarzyło się gamą 
neonowych reklam. Stare Mia 
sto z brudnej, zaniedbanej 
dzielnicy stało się miejscem 
pełnym Uroku. Staromiejskie 
kamieniczki odzyskały wszyst
kie swoje przepyszne, renesan
sowe sgraffitta (rysunki na 
murze) i nieustępujące bar
wom tęczy tynki. 

Lublin z małego miasta 
stał się rosnęeym z dnia 

na dzień ośrodkiem 
przemysłu, nauki i kultury 

Przyznam się, że nie potra
fię przekazać wiernie tego uro 
ku, jaki odzyskała lubelska 
Starówka — jeden z najciekaw 
szych zespołów zabytkowych 
w Polsce. 

To trzeba obejrzeć własnymi 
oczami. Trzeba pójść samemu 
wieczorem do Rynku Staro
miejskiego ku herbowej Bra

mie Grodzkiej, trzeba stanąć 
na zrekonstruowanym wiaduk
cie, wiodącym do odrestaurowa 
nego Zamku. Trzeba zatrzymać 
się przed każdym zabytkowym 
domem, sławnym z takich on
giś mieszkańców, jak Kocha
nowski, Klonowicz, Kraszewski 
czy Wincenty Pol — by usły
szeć utajoną mowę dziejów 
zaklętą w tych przywróconych 
drugiej młodości domach, pod
wórzach i ulicach — i żeby 
zrozumieć łączność pomiędzy 
dniem dzisiejszym a trwałymi 
przejawami kultury naszej 
przeszłości. 

Zapyta może ktoś, czy na 
przykład w Lublinie nie ma 
już zupełnie ciasnych suteren 
i starych, nadających się je
dynie na rozbiórkę, domostw. 

Są — widziałem je na przed 
mieściach. Straszą jeszcze tu 
i ówdzie widmem Polski „Sła
woj ek" i malowanych płotów. 
Ludzie z tych prymitywnych 
chałup przenoszą się nieraz po 
prostu na drugą stronę ulicy, 
do nowych, jasnych mieszkań. 
Lubielskie ulice, z tym, co było 
wczoraj i z tym, co niesie 
dzień dzisiejszy, udziela prze
chodniowi wcale przekonywu
jącej lekcji historii. 

Minie jeszcze kilka lat, a w 
Lublinie nikt nie będzie miesz
kał w ciemnych, wilgotnych 
ruderach. 

Minęło IT lat — a Lublin" z 
małego, prowincjonalnego mia 
sta stał się rosnącym z dnia 
na dzień ośrodkiem przemy
słu, nauki i kultury. 

Ryszard Michalski 

W NOWYM MIESZKANIU 
w Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej 

Ztoza cynku i zelaza odkryto... na haftach 
Oblicza się. że na hał

dach i zwałach przy fa
brykach kruszcu siarko

wego leży około 700 tys. ton 
tzw. wypałków markazyto-
wych. Zawierają one od 35 
dc 40 proc. żelaza i od 6 do 
10 proc. cynku (więcej niż 
ruda cynkowa!) 

O fakcie tym wiedziano 
już dawno. Dlaczego więc 
przechodzono obok niego o-
bojętnie? Otóż dlatego, że 
żelaza nie można było wyto
pić z wypałków. Przeszkadzał 
zawarty w nich cynk. I odwrot 
nie wytopienie cynku z wy
pałków markazytowych unie
możliwiał drugi ich składnik. 
— żelazo. Sposobu jak od
dzielić cynk od żelaza nie zna 
no. To znaczy nie znano do 
niedawna... 

Oto dwaj inżynierowie z 

Cêntralnègo Zarządu Prze
mysłu Metali Nieżelaznych w 
Stalinogrodzie mgr inż. Jakub 
Wechsberg i mgr inż. Mie
czysław Limanowski po prze
szło 7-letnich poszukiwaniach 
opracowali metodę za pomo
cą której z. wypałków marka
zytowych można wytopić cynk 
i żelazo. Zasada samego wy
nalazku jest prosta. Polega 
ona na dodawaniu podczas re 
aukcyjnego prażenia wypoł-

markazyt°wych odpowied 
nich ilości materiałów zawie
rających wapno. W piecach 
obrotowych ( przewałowych ) 
gdzie odbywa się prażenie, 
cynk oddziela się od żelaza. 
Cynk zostaje zużytkowany w 
hutnictwie metali nieżelaz
nych zaś żelazo stonowi do
skonały samotopliwy (przez 
połączenie z wapnem) mate

riał wsadowy dla wielkich pie 
ców. 

Kilkanaście dni temu w jed 
nym z pieców obrotowych w 
Zakładach im. Waryńskiego, 
metoda ta została podd ana 
^strzygo^œmu egzamino
wi. Wynik wypadł jak najpo
myślniej. Przystosowany do 
nowej produkcji piec „zżera" 
cod,ziennie około 120 ton wy 
pałków markazytowych dając 
w zamian kilkadziesiąt ton że 
laza i cynku. Według prowizo 
rycznych obliczeń produkcja, 
jednego tylko pieca przynie
sie w skali rocznej ponad 10 
min. zł oszczędności. W naj
bliższym czasie w Zakładach 
im. Waryńskiego cztery dal
sze piece zostaną przystosowa 
ne do produkcji żelaza i cyn
ku z wypadków markazyto
wych. 



Po Powrocie dp Paryża 

D ËL Ë GÀCJÀ S. F, ï. ÎO, WYRAZIŁA 
ZADOWOLENIE Z SERDECZNEGO 

PRZYJĘCIA W ZW. RADZIECKIM 
RZED powrotem do Francji, Pierre Commin, zastępca se 

irtii SFIO, który Drz< 
delegacji socjalistycznej, złożył Pkretąrza generalnego partii 
delegacji socjalistycznej, 

deklarację następującej treści: 

SFIO, który  przewodniczył  
przed Radio — Moskwa 

U. S. A. 

„W chwili opuszczenia Związku 
Radzieckiego pragniemy wywią
zać się z przyjemnego obowiązku. 
Pragniemy wyrazić wdzięczność 
towarzyszom z partii komunisty
cznej Związku Radzieckiego za 
przyjazne przyjęcie, jakie zgoto
wali delegacji SFIO i za serdecz
ną opiekę, jaką moi towarzysze 
i ja sam byliśmy otoczeni pod
czas naszej podróży. Wyrażamy 
naszą głęboką wdzięczność tym 
wszystkim, którzy dopomogli nam 
w tak miły sposób w naszej mi
sji. Byliśmy bardzo wzruszeni go
rącą sympatią pracowników ra
dzieckich wobec nas skoro zet
knęliśmy się z nimi bezpośrednio. 
Mamy uczucie, że przesyłali po
przez nas orędzie przyjaźni dla 
pracowników socjalistycznych we 
Francji i nie omieszkamy prze
kazać je skoro tylko powrócimy". 

W chwili przybycia na lotnisko 
w Orly, gdzie delegacja została 
przyjęta przez ambasadora ZSRR, 
Winogradowa, Pierre Commin zło 
żył drugą deklarację, w której 
podkreślił serdeczne przyjęcie 
władz radzieckich. 

„Mieliśmy całkowitą swobodę 
informowania się — oświadczył 
on. — Widzieliśmy wiele i zaobser 
wowaliśmy i stawialiśmy wiele py
tań, dotyczących wszystkich aspek 
tów życia radzieckiego..." 

„Musimy obecnie, dodał Com
min, analizować, porównywać, 
konfrontować, studiować imponu
jącą masę cyfr, faktów, informa
cji, obserwacji. Główną naszą 
troską była objektywna informa
cja. Niektórzy przedstawiają Ro
sję jako raj na ziemi, inni mówią 
o niej jako o krainie koszmaru. 
Prawda znajduje się pośrodku 
tych dwóch krańcowośći. Po zło

żeniu sprawozdania przed naszym 
komitetem kierowniczym, powie- . 
my otwarcie opinii publicznej co | 
myślimy o Związku Radzieckim, 
wystrzegając się jednocześnie sy- | 
stematycznego szkalowania i bez
krytycznego zachwytu". 

Pierre Commin podkreślił na
stępnie wielką wagę rozmów od
bytych z przywódcami radziecki
mi, w toku których zostały poru
szone wszystkie problemy wielkiej 
wagi. Oznajmił on, że przywódcy 
partii komunistycznej ZSRR przy 
rzekli rozpatrzyć sprawę uwięzio
nych socjalistów w ZSRR lub też 
ewentualnie interweniować w ich 
sprawie w partiach krajów demo
kracji ludowej. 

„ZSRR, dodał Commin, jest 
rzeczywistością międzynarodową, 
świat naprawdę pokojowy nie 
może istnieć bez niego i zwłasz
cza przeciw niemu... Naszym zda
niem jedyne szanse ewolucji po
legają na szerokiej współpracy 
gospodarczej i ekonomicznej mię
dzy wszystkimi narodami i Związ
kiem Radzieckim". 

„Obywatele radzieccy, stwier
dził Pierre Commin, pozostają 
przywiązani do leninizmu i nic 
w obecnej chwili nie wskazuje u 
ich przywódców na jakiekolwiek 
tendencje zmian w doktrynie. Zer 
wanie z kultem Stalina może mieć 
wielkie znaczenie historyczne..." 

Po stwierdzeniu faktu, że przy
wódcy radzieckiej Partir Komuni
stycznej nigdy nie starali się 
wpłynąć na ich stanowisko od
nośnie propozycji jedności akcji 
i Frontu Ludowego, wysuwanych 
przez francuską partię komuni
styczną, Commin oświadczył w 
konkluzji: 

„Postanowiliśmy pracować w 

każdym z naszych krajów nad roz 
wojem możliwości wzajemnego 
zrozumienia dla wolnej współpra- ! 
cv między wszystkimi narodami | 
świata w interesie pokoju między- j 
narodowego"; 

148.000 " " 
przemysłu 

samochodowego 
zwolnionych z pracy 

AGENCJA France - Presse 
nadaia z Waszyngtonu ko
munikat, w którym dono-

że „w pierwszym tygodniu si, 

Smierc pisarza radzieckiego 
ALEKSANDRA FADIEJEWA 

Agencja TASS donosi', że pi
sarz radziecki Aleksander Fa
diejew, popełnił samobójstwo w 
ub. , niedzielę, w mieszkaniu 
swym w Moskwie. 

TASS stwierdza, że Fadiejew 
był alkoholikiem, i mimo usil
nego leczenia nie mógł opano
wać nieszczęsnego nałogu. Na 
skutek tego stanu rzeczy Fadie
jew popadł, w rozstrój nerwo
wy, który doprowadził go do 
samobójstwa. 

Oto pokrótce jego biografia. 
Aleksander Fadiejew urodził 

RZĄD WfGIERSKI 
WYPUŚCIŁ NA WOLNOŚĆ 

ARCYBISKUPA 

GROESZA 

Józef Groesz, arcybiskup pro
wincji Kalosza na Węgrzech, zo
stał wypuszczony na wolność 
przez rząd węgierski. 

W r. 1951 zostaî on aresztowa
ny, poczem skazany na 15 lat wię
zienia. W październiku ub. roku 
kara ta została zawieszona. 

POŁOWY MORSKIE 

się 24 grudnia 1901 r. w Kim-
ry, w okolicy Kalinina. Ojciec 
jego był marolnym chłopem. 

Pierwsze jego utwory lite
rackie datują si? z okresu po-
rewolucyjnego. W r. 1930 wydał 
książkę ha temat wojny domo
wej na Dalekim Wschodzie. 
Podczas drugiej wojny 'świato
wej, był korespondentem dzien
nika „Prawda" na froncie le-
ningradzkim. 

Po drugiej wojnie światowej 
wydał „Młodą Gwardię",' w któ
rej obrazuje bohaterskie czyny 
partyzantów ukraińskich na 
tyłach armii niemieckiej. Książ
ka ta została przerobiona na 
scenę i sfilmowana. 

Aleksander Fadiejew był ró
wnież czynnym działaczem w 
łonie Ruchu Pokoju. 

mają z fabryk -samochodowych i 
w USA zwolnionych zostało; 
148.000 robotników, t.zn. o 12.000; 
więcej aniżeli w poprzednim ty-! 
godniu. 

Amerykański przemysł samo
chodowy przeżywa w istocip 
ciężki okres. Wydaje się, że ta 
sytuacja jest jednym ze skut
ków masowej produkcji ub. ro
ku, kiedy to fabryki w Detroit 
wyprodukowały 7.920.000 samo
chodów, z chwilą gdy w tym 
okresie sprzedano tylko.7.200.000 
samochodów. 

Przewodniczący Syndykatów 
pracowników przemysłu samo
chodowego Walter Reuther oś
wiadczył, że odpowiedzialność 
za brak popytu ponoszą prze
mysłowcy i twierdzi, że sytuacja 
ta wytworzona została w* wiel
kiej mierze przez „bezsensow
ne" wzmożenie produkcji w 
1955 roku. 

Ujawnił on przytem, że skie
rował do zarządów sześciu fa
bryk pismo z propozycją zwo
łania konferencji przedstawicie
li patronów i pracowników, ce
lem rozpatrzenia sytuacji. Pis
mo to zostało bez odpowiedzi. 

Występy Liceum polskiego na zabawie 
«Stou). Przy jaźni Francusko-Polskiej» 

cieszyły się wielkim powodzeniem 

Dnia 15 maja w sali „Maison 
des Centraux" przy ulicy Jean-
Goujon w Paryżu odbyła .się do
roczna zabawa zorganizowana 
przez Stowarzyszenie Przyjaźni 
Francusko - Polskiej. — Na 
zdjęciu: Z lewej: występy Lice
um. Polskiego w Paryżu, które 
cieszyły się wielkim powodze
niem wśród obecnych. Z pra
wej: znany imitator z radia i 
telewizji francuskiej — Jean 

Raymond 

Wywiad Bułganina dla dziennika « Le Monde » 

Z portu rybackiego w Gdyni wypływają supertrawlery na połowy 
Północnym 

makreli na Morzu 

(Dokończenie ze str. i-ej) 
sprawie wzajemnego zrozumie 
nia się i wzajemnego zbliże
nia się naszych dwóch krajów 
i przyczyni się cjo jeszcze więk 
szego zmniejszenia się napię
cia międzynarodowego". 

Problem Niemiec 
oraz rozbrojenia 

„Obecnie nie należy pod
kreślać różnic zdań lecz poszu 
kiwać środków zdążających do 
zbliżenia punktu widzenia mo
carstw zachodnich z punktem 
widzenia Związku Radzieckie
go odnośnie problemu rozbro
jenia". 

„Niejednokrotnie Związek Ra 
dziecki starał się zbliżyć swój 
punkt widzenia do punktu wi
dzenia mocarstw zachodnich, 
lecz dotychczas partnerzy je
go wyrzekali się własnych 
propozycji gdy tylko Związek 
Radziecki je zaakceptował. 
Mimo wszystko jesteśmy w dal 
szym ciągu zdecydowani upor
czywie walczyć o redukcję zbro 
jeń, o zakaz broni atomowej i 
o międzynarodową kontrolę 
efektywów". 

„Problem rozbrojenia i spra 
wa Niemiec, to dwie różne 
kwestie — odpowiedział p. Buł 
ganin na dalsze zapytanie 
przedstawiciela „Le Monde". — 
„Problem rozbrojenia jest pro 
blemem zasadniczym w polity-

Kto korzysta z amnestii ? 
Wprasie warszawskiej ukazał się pod powyższym 

tytułem artykuł w sprawie amnestii w Polsce, 
który podajemy w przedruku. 

Jak informowaliśmy naszych 
czytelników amnestia uchwalo
na przez Sejm polski ma naj
szersze zastosowanie w stosun
ku do repatriantów — zarówno 
do tych, którzy popełnili prze
stępstwa antypaństwowe, czy 
pospolite, jak i wobec tych, któ
rzy dopuścili się kolaboracji z 
okupantem. Oczywiście, przy
tłaczającej części wychodźstwa 
polskiego amnestia nie dotyczy 
z tej prostej przyczyny, że lu
dzie ' ci nie popełnili żadnego 
przestępstwa, nie ma więc po
trzeby darowania im jakichkol
wiek przewinień. Obejmuje 
więc ona całkowite darowanie 
kary i puszczenie w niepamięć 
wszelkich przewinień oprócz u-
dz*ału w dokonywaniu zabójstw 
w interesie okupanta. Mimo 
przejrzystości postanowień us
tawy amnestyjnej otrzymaliś
my szereg zapytań, czy pewne 
konkretne przestępstwa, popeł
nione przez repatriantów, pod
legają amnestii. Przypuszczając 
że niektóre z tych pytań i od
powiedzi zainteresują czytelni
ków, przytaczamy je poniżej: 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii były żołnierz Armii 
Polskiej na zachodzie, który 
nie powrócił do kraju w latach 
powojennych? 

ODPOWIEDŹ: — Taki czło
wiek nie potrzebuje korzystać z 
amnestii, ponieważ nie popełnił 
przestępstwa. Mozę on oczywi
ście spokojnie wracać do kraju. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii kasjer firmy pań
stwowej, który przywłaszczył 
sobie znaczną sumę pieniędzy, 
a następnie zbiegł za granicę? 

ODPOWIEDŹ: — lak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii marynarz floty han 

dlowej lub wojennej, który 
zbiegł ze statku i pozostał za 
granicą: 

ODPOWIEDŹ: 
sta. 

Tak, korzy-

PYTANIE : — Czy korzysta 
z amnestii szpieg, który prze
darł się nielegalnie do Polski 
i zebrawszy wiadomości szpie
gowskie zbiegł z powrotem z 
Polski? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii tak zwany policjant 
„granatowy", który wespół z 
niemiecką żandarmerią doko
nywał łapanek? 

ODPOWIEDŹ: -- Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii agent Gestapo, któ
ry pomagał w zabijaniu osób 
cywilnych, wojskowych, albo 
jeńców wojennych? 

ODPOWIEDŹ: — Nie, nie ko
rzysta. 

PYKANIE: — Czy korzysta 
z amnestii ktoś, kto pod wpły
wem nacisku i groźby okupan
ta został agentem Gestapo, 
lecz nie brał udziału w zabój
stwach na korzyść okupanta? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który w 
Polsce przed wojną jako straż
nik więzienny, albo jako funk
cjonariusz policyjny w Berezie 
kartuskiej bił i znęcał się nad 
więźniami politycznymi lub o-
sobami zatrzymanymi w obo
zie? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który zaj 
mując w Polsce przed wojną 

bardzo wysokie stanowisko 
wojskowe przez zaniedbanie 
lub nienależyte wykonanie po 
wierzonyCh mu obowiązków u-
łatwił agresję hitlerowską? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii tajny agent przed
wojennej policji, który zade-
nuncjował działacza komuni
stycznego? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii obywatel, albo były 
obywatel polski, który wstąpił 
w czasie wojny do Wehrmach 
tu hitlerowskiego, albo do in
nych formacji utworzonych 
przez okupanta? 

ODPOWIEDZ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który pi
sując w gazetach albo rozgłoś
niach radiowych rozpowszech
nia nie-prawdziwe i oszczercze 
wiadomości w celu szkodzenia 
interesom Państwa Polskiego? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii dziennikarz, albo 
speaker radiowy na emigracji, 
który rozpowszechnia niepraw 
dziwę wiadomości w celu szko
dzenia interesom Państwa Pol 
skiego w okresie po wydaniu 
amnestii? 

ODPOWIEDZ: — Tak, korzy
sta, jeśli do dnia 22 lipca 1957 
roku zaprzestanie tej działalno
ści i powróci do kraju. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii agent obcego wy
wiadu, który mimo wydania 
amnestii nie zaprzestanie od 
razu swej działalności? 

ODPOWIEDZ: — Tak, korzy
sta, jeśli do dnia 22 lipca 1957 
roku zaprzestanie tej działalno
ści i powroci do kraju. 

PYTANIE: — Czy korzysta 

z amnestii więzień, który 
zbiegł z więzienia, a następnie 
z kraju? 

ODPOWIEDŹ: — Jak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii kierowca samocho
du, który nieumyślnie spowo
dował śmierć przechodnia, a 
następnie zbiegł z kraju? 

ODPOWIEDŹ: —• Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który na
padł na żołnierza polskiego lub 
armii sprzymierzonej, pobił go 
i poranił, a następnie zbiegł 
za granicę? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii urzędnik, który brał 
łapówki, a następnie w obawie 
wykrycia jego przestępstw 
zbiegł za granicę? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który w 
ramach nielegalnej organiza
cji podejmował działalność, 
mającą na celu obalenie ustro 
ju ludowo-demokratycznego w 
Polsce? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który do
puścił się sabotażu przez wy
sadzenie w7 powietrze pomiesz
czeń, w których były ważne 
części zakładów przemysło
wych? 

ODPOWIEDŹ: — Tak, korzy
sta. 

PYTANIE: — Czy korzysta 
z amnestii człowiek, który nie
legalnie przechowywał broń i 
nią handlował? 

ODPOWIEDZ: — Tak, korzy
sta. 

J. S. 

ce międzynarodowej chwili o-
becnej. Problem ten nie cierpi 
żadnej zwłoki i jego jak naj
szybsze rozwiązanie leży w in
teresie wszystkich narodów". 

Nie ma żadnego powodii aby 
uzależnić rozwiązanie tego i 
tak już trudnego problemu od 
rozwiązania innych problemów 
międzynarodowych w zawiesze 
niu jak np. problemu niemiec
kiego. Tego rodzaju postępo
wanie oznaczałoby tworzenie 
dodatkowych trudności tak w 
sprawie rozwiązania problemu 
rozbrojenia jak i innych prob
lemów międzynarodowych". 

Pokojowe współistnienie 
Odrzucając twierdzenie jako 

by pokojowe współistnienie 
między krajami o różnych sy
stemach społecznych nie mo
gło trwać na dłuższą metę, 
i było dyktowane względami 
jedynie taktycznymi, marsza
łek Bułganin odpowiedział, że 
ci, którzy propagują tego ro
dzaju pogląd „świadomie wpro 
wadzają w błąd opinię publicz
ną lub sami są w błędzie". 

„Pokojowe współistnienie nie 
jest abstrakcyjną koncepcją 
teoretyczną lecz rzeczywistoś
cią. Zasada ta jest podstawą 
polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego i całego szeregu 
innych krajów Europy i Azji. 

„Stanowisko to jest rluszne, 
gdyż w obecnej sytuacji nie 
ma innego wyjścia. Istnieją 
jedynie dwie drogi: albo współ 
istnienie pokojowe, albo naj
bardziej mordercza wojna w 
dziejach świata. Powtarzam 
nie ma trzeciej drogi". 

„Wszystkie narody, które ży
ją w ustroju socjalistycznym 
czy kapitalistycznym mają in
teres w tym, aby współistnie
nie było stałe i solidne". 

„Zasada wzajemnego posza
nowania integralności teryto
rialnej i suwerenności, zasada 
nie agresji, nie interwencji w 
wewnętrzne sprawy jakiego
kolwiek kraju, zasada równo
ści i wzajemnej korzyści wyni
kającej z pokojowego współist
nienia i z współpracy ekonomi
cznej — określa w obecnej sy
tuacji najlepszą formę wzajem 
nych stosunków między naro
dami mającymi różne ustroje 
społeczne. 

Uznanie tych pięciu zasad 
przez wszystkie państwa odpo
wiada życiowym interesom i 
wymogom narodów". 

Afryka Północna 
„Byliśmy szczerze zadowole

ni z rozwiązania problemu tu-
nizyjskiego i marokańskiego 
osiągniętego drogą rokowań. 
Z okazji proklamacji niepod
ległości Tunisu i Maroka, rząd 
radziecki pozytywnie ocenił 
ten akt rządu francuskiego, 
akt inspirowany duchem poko 
ju i przyjaźni między naroda
mi Francji, Tunisu i Maroka". 

„Doskonale rozumiemy jak 
bardzo skomplikowana jest 
sprawa algerska. Lecz jesteśmy 
przekonani, że problem ten 

może także zostać załatwiony 
drogą pokojową i że znajdzie 
swe rozwiązanie". 

Stosunki ekonomiczne 
i kulturalne 

„Rozwinięcie stosunków han 
dlowyeh i kulturalnych między 
krajami jest poważnym warun 
kiem dla utrzymania i utrwa
lenia pokoju. 

Istnieją wielkie możliwości 
wzmocnienia i rozszerzenia 
więzi handlowych i kultural
nych między Związkiem Ra

dzieckim i Francją. 
„Związek Radziecki mógłby 

zaangażować się na poważne 
rozszerzenie handlu z Francją 
na bazie długoterminowej u« 
mowy, pod warunkiem poszano 
nowania równości i wzajemnej 
korzyści. Uważamy, że handel 
odgrywać będzie poważną rolę 
w rozwoju współpracy między
narodowej". 

„W ramach stosunków fran 
cusko-radzieckieh istnieje dla 
więzi kulturalnych teren szcze 
golnie przychylny. Ludzie ra
dzieccy znają i cenią kulturę 
narodu francuskiego. Według 
tego co wiemy, Francuzi in
teresują się także naszą kultu
rą. Wobec tego zadaniem na
szym jest przyczynić się do 
wzajemnego rozwoju stosun
ków kulturalnych. Rozwój 
ten leży tak w interesie Fran
cji jak i Związku Radzieckie
go". 

Przedstawiciele 21 krajów 
przyjadav do Polski na uroczystości 
«Dnia Miądzynarodowej Solidar
ności Bojowników Ruchu Oporu» 

W niedzielę, 27 maja tycznej polskiego Ruęhu 0% 

br., w Polsce odbędą poru oraz międzynarodowej 
solidarności ludu polskiego z 
patriotami innych narodów, 
którym drogie sa idee wol
ności, pokoju i niepodległość 
ci narodowej. 

się tradycyjne uroczy 
stości „Dnia Międzynarodo
wej Solidarności Bojowników 
Ruchu Oporu", organizowa
ne przez Związek Bojowni
ków o Wolność i Demokrację 
przy współudziale Komitetów 
Prontu Narodowego. 

Na uroczystości te przyja
dą liczne delegacje Ruchu 
Oporu z 21 krajów. W tym 
czasie przebywać będa w Pol 
sce, na zaproszenie Związku 
Bojowników o Wolność i De
mokrację, członkowie Między 
narodowego Komitetu Oświę
cimskiego, którzy urządzają 
plenarną sesję tego Komite
tu 25 maja w Oświęcimiu. 

27 maja w całym kraju od 
będa się publiczne zebrania, 
a w niektórych miastach wie
ce z udziałem delegatów za
granicznych. Zebrania te bę
dą wyrazem Jedności patrio-

PRZED WYBORAMI 
CZISCIOWYMI 
W DEP. OISE 

W .ub. niedzielę zamk^ęt# zq 
stała lista kandydatów, którzy 
staną do częściowych wyborów 
w dep. Oise, w dniu 3 czerwca 
na skutek unieważnienia man 
dątu-p. Hersant. Kandydują : 
'tenże sam Robert Hersant (b. 
radykał), Maurice Pambier 
(komunista), Henri Garrey „nie 
zależny" z prawicy, Robert Se-
ne ,senator dep. Oise, z ramie
nia partii MRP „niez." i PGR, 
Maurice Segonds (z ramienia 
SFIO)., radny generalny, Robert' 
Sauvage, pużądysta. 

KONGRES M.R.P. ZAKOŃCZYŁ SWE PRACE 
po trzydniowych obradach kongres M.R.P. zakoń-
* czył w ub. niedzielę swe prace. 
Jednym z głównych proble

mów omawianych w czasie 
•ych obrad była sprawa wal
ki z komunizmem, spraWa 
Frontu Ludowego, którego ce
mentem, zdaniem mówców, by
łaby sprawa świeckości naucza 
nia, której jak wiadomo MRP 
stanowczo się przeciwstawia, 
oraz sprawa jedności akcji 
socjalistów i komunistów, któ
rej kongres MRP postanowił 
przeciwstawić się za wszelką 
cenę. 

Kongres wyraził także niepo
kój z powodu postępów jakie 
Front Ludowy uczynił ostat
nio w Zgromadzeniu Narodo
wym, podkreślając, że stało 
się to z winy socjalistów, któ
rzy przyjęli głosy komunistów 
w chwili wyborów do różnych 
organizmów wewnętrzno-parla 
mentarnych. 

Jeśli chodzi o politykę jaką 
należy prowadzić w Algerze, to 
„kongres demaskuje z oburze
niem defetystów, którzy ośmie 

Tragiczny wypadek 
na szybie 3 

w Sallaumines 
(Pas-de-Calais) 

(Od koresp. terenowego) 

W poniedziałek, 7 ma
ja około godz. 9 m. 
30, nn szybie 3 w 

Sallaumines, górnik Adolf Po 
leczny, lał 31, pracujący na 
dole, padł ofiarę groźnego 
wypadku. 

Skończywszy pracę, Pole-
czny skierował się ku wyjściu 
baweta nr 141. Ale wobec 
tego, że przejście na bawe-
cie było zajęte, więc zmuszo
ny był przedostać się przez 
szyny. 

W pewnym momencie wyś
liznął się i upadł na pod
kładkę szyn. Nadjechał trak
tor i mimo, że kierowca na
tychmiast zahamował, nie był 
w stanie uniknąć wypadku. 

Prawa noga górnika Po-
iecznego dostała się pod ko
ła. W stanie ciężkim przewie 

ziano go do szpitala. 

łają się proponować natych
miastowe rokowania z dowódz 
twem fellagha". Kongres doma 
ga się także od rządu energii 
w stosunku do tych, którzy 
ośmielą się „demoralizować 
armię" oraz aprobuje „polity
kę pacyfikacji stosowaną w 
Algerze" przez p. Roberta La
coste. 

Jeśli chodzi o politykę we
wnętrzną kongres MRP sta
wia sobie za zadanie reformę 
konstytucji udzielającą orga
nizmom wykonawczym prero
gatywy o dużo większym zasię
gu niż dotychczas. Rząd we
dług propozycji MRP powinien 
trwać co najmniej dwa lata 
i mieć możliwość rozwiązywa
nia Zgromadzenia Narodowe
go według własnego uznania. 

Kongres, jeśli chodzi o poli
tykę zagraniczną, wyraża swe 
przywiązanie do „polityki euro 
pejskiej" do „paktu Atlantyc
kiego" i domaga się jak naj
szybszego głosowania przez par 
lament projektu francuskiego 
tzw. „Europejskiej Wspólnoty 
Atomowej" (Euratom). Jak 
wiadomo, projekt ten był ostro 
krytykowany m. in. przez so
cjalistę p. Daniel Mayer na 
posiedzeniu parlamentarnej 
Komisji dla Spraw Zagranicz 
nych, gdyż umożliwia on Niem 
com zachodnim fabrykację 
wszelkiego rodzaju broni ato
mowej. 

Nie podoba się również kon-
gresistom odprężenie i rozwój 
stosunków pomiędzy krajami 
Wschodu i Zachodu, gdyż ich 
zdaniem „żadna współpraca 
nie jest .możliwa między tymi 
dwoma światami". 

Zdaniem jednego z przywód

ców MRP i b. ministra Spraw 
Zagranicznych p. Georges Bi
dault, „odprężenie nie ' istnie
je. Istnieje tylko turystyka 
parlamentarna". 

Kongres MRP zakończył się 
wyborem nowego przewodniczą 
cego, którym będzie obecnie p. 
Pflimlin. 

102 LATA O O « 

Mieszkanka Bondy (Seine), pa
ni H er mer ukończy 16 maja bu, 
102 lata życia. SędztuJaT soleni-
zantka cieszy się dobrym zdro
wiem i posiada zadziwiającą rta 
swój wiek żywotność umysłu. 

(ADP) 

REDUKCJA Sit ZBROJNYCH W Z.S.R.R. 
(Dokończenie ze str. i-ej) 

dla sprawy pokoju i poko
jowego współistnienia". 

Podejmując tę nową i 
bardzo poważną redukcję 
swych sił zbrojnych i zbro 
jeń, rząd radziecki prag
nie przyczynić się do zrea
lizowania programu roz
brojenia, który przedłożył 
do rozpatrzenia ONZ. No
wa redukcja sił zbrojnych 
i zbrojeń świadczy dobit
niej niż cokolwiek o 

tym. że ZSRR jest szcze
rym szermierzem pokoju i 

odprężenia międzynarodo
wego". 

WYBORY W AUSTRII 
Wybory do parlamentu, któ

re odbyły się w Austrii w ub. 
niedzielę przyniosły nieznacz
ną zwyżkę głosów „populistom" 
(partia rządowa) i lekką ob
niżkę socjalistom. Partia ko
munistyczna zachowuje cztery 
mandaty. 

Definitywne wyniki ogłoszo
ne będą dzisiaj. Kanclerz 
Raab („populista") poda się 
do dymisji, poczem zostania 
wezwany do utworzenia nowe
go rządu. 
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IX WTŚCIG POKOJU 

KOLARZE RADZIECCY WZMACNIAJA SWA 
POZYCJE W KLASYFIKACJI DRUŻYNOWEJ ' 

* 

V 

KRÓLAK NADAL LIDEREM 
Przedostatni etap IX z 'ko

lei Wyścigu Pokoju rozegrał 

Królak (Polska) obecnym lide-
• rem ogólnej klasyfikacji. 

sie na trasie Tabor — Brno 
długości 177 km. Etap ten 
był na ogół trudny. 

Przez cały czas ^wyścigu 
prowadziło 9 zawodników, a 
wśród nich zeszłoroczny zwy
cięzca Wyścigu Niemiec — 
Schur, dwóch zawodników ra
dzieckich m. in. Cizikow, 
Włoch Cestari. Na 4 km. 
przed metą w Brnie, gdzie 
na stadionie czekało ponad 
50.000 entuzjastycznych wi
dzów, Włoch Cestari oderwał 
się od pozostałych przodow
ników tego etapu. W pogoń 
za nim podążył jedynie Nie
miec Schur, który w pięknym 
finiszu pokonał swego groź
nego rywala w czasie 4 godz. 
38' 33". Lider wyścigu Po
lek Stanisław Królak — u-
kończył etap na dalszym miej 
scu, o pięć minut za zwycięz
cą Schurem. Na szczęście dla 
niego, Królak ma jeszcze 2' 
30" przewagi nad swym naj
groźniejszym przeciwnikiem 
— Rumunem Dimitrescu, któ 
ry w XI etapie zajął 9-te 

miejsce. Zarówno Królak lak 
i Dimitrescu okazują przeja
wy przemęczenia i należy są
dzić, że w ostatnim etapie nie 
zajdzie już żadnych zmian w 
klasyfikacji indywidualnej. 

Trzeci z przodujących zawod
ników to kolarz radziecki — 
Kolubiet, który ma ponad 4' 
opóźnienia nad Królakiem. 

Kolarze Polonii Francus
kiej jechali równo. Pierwszy 
z nich Komor zajął 55-te 
miejste, Nowak zaś uplaso
wał się na 59-tym miejscu. 

W klasyfikacji drużynowej 
w tym etapie zwyciężyli je
szcze zawodnicy radzieccy 
przed CSR i NRD. Zawod
nicy radzieccy tym samym 
wzmocnili jeszcze swą pozy
cję wyprzedzając obecnie Pol 
skę o około 9'. Ostatni etap, 
który rozegrał się wczoraj na 
trasie Brno — Praga (224 
km.) może jeszcze przynieść 
Polsce podwójne zwycięstwo: 
indywidualne i zespołowe. 
Walka jednak będzie bardzo 
trudna... 

KRUSZYNA NAJLEPSZY Z POLONII 
stwo) — a wreszcie zajął dru
gie miejsce. Ż

ADEN chyba dotychczas z „Wyścigów Pokoju" nie był 
tak zacięty i nie miał tylu dramatycznych momentów 
jak obecny Nie ma prawie dnia by nie zmieniali się Bardzo dobrze isa]i sj rów_ 

liderzy czy to w klasyfikacji indywidualnej czy zespołowej. mż kolarze Polonil francus. 
. Tak tez było w sobotę na dziewiątym etapie Karl Marx Stadt. kiej a szczegóinic Kruszyna. 

— Karłowe Wary (141 km.), na którym uczestnicy przekroczy 
li granicę niemiecko-czechosłowaeką. 

Drużyna polska, która przez 
dwa etapy nosiła „błękitną ko 
sz.ulki" musiała oddać je swym 
najgroźniejszym rywalom — 
kolarzom Zw. Radzieckiego. 
Drużyna radziecka zdobyła nad 
drużyną polską przewagę jed
nej minuty i 48 sekund, a Po
lacy o 19 min. i 27 sek. wy
przedzili Belgię, o 29 min. i 4 
sek. — Niemiecką Republikę 
Demkoratyczną i o blisko 39 
min. — Rumunię. W „żółtej 
koszulce" lidera jedzie nadal 
Królak, który obronił swoją po
zycję. 

20 KOLARZY PADŁO 
OFIARA WYPADKU 

Etap obfitował w poważne 
Wzniesienia (różnica między 
Karl Marx Stadt a najwięk
szym szczytem etapu Oberwil-
denthan, gdzie leżą jeszcze 
śniegi, wynosi ponad 600 m.), 
oraz w liczne upadki. Karko
łomne zjazdy, ostre wiraże i 
serpentyny, a przede wszyst

kim padający deszcz spotęgo
wał możliwość wypadków. Już 
na pierwszych kilometrach o-
fiarą wypadku padło około 
dwudziestu kolarzy, z których 
najbardziej poturbowany zos
tał Francuz, Corteggiani. Do 
mety dojechał on iuż w sani
tarce. 

W wypadku tym cenne minu 
ty stracił również kolarz Bugal 
ski. Etap zakończył się zwycię 
stwem Holendra — van der 
Hoffa przed Francuzem Inquel 
i Włochem — Cestari. Inquel 
był obok Cestari'ego jednym z 
bohaterów etapu; był on ini
cjatorem pościgu czterech ko
larzy za pierwszą siódemką za
wodników, którzy już kilka ki
lometrów po starcie uciekli od 
czoła. Po przejechaniu 80 km. 
Inquel dołączył się do grupy, 
dodawał tempa, był inicjato
rem drugiego pościgu już za 
Cessarim (który potem przewró 
cił się i stracił pewne zwycię-

Kolarze Polonii 
na lepszych pozycjach 

IX Wys'cig Pokoju zbliża się 
ku końcowi: do niedzieli prze
jechali kolarze 1.800 km. Na 
trasach Tabor — Brno, a póź
niej Brno — Praga zadecydu
ją się losy Wyścigu. Do tej po
ry trudno powiedzieć kto wy
gra... 

1 minuta i 48 sekund, jakie 
nadal dzielą drużynę radzi-
cką od polskiej mogą być wy
równane. Ponieważ jednak ko 
larze radzieccy jadą w tym ro
ku naprawdę znakomicie, trud
no powiedzieć czy Polakom u-
da się ta sztuka. Natomiast 
dużo większe szanse na ostate 
czne zwycięstwo indywidualne 
ma dotychczasowy lider Stani 
sław Królak. 4 min. i 15 sek. 
przewagi nad następnym (Ko-
lumbet — Z w. Radziecki) i 
jest możliwe, że w honorowej 
randze z wieńcem laurowym 
zobaczy się w stolicy Czecho
słowacji — Pradze, właśnie re
prezentanta Polski. 

Dziesiąty etap z Karłowych 
Warów do Taboru (207 km.) 
niespodziewanie wygrał 21-let-
ni student angielski — Sander-
son, który na mecie wyprze
dził Bułgara — Kolewa i Ru
muna — Moiceanu. Ta trójka 
przyszła o blisko 5 min. wcześ
niej od dużej grupy, w której 
byli m. in. trzej Polacy (z Kró
lakiem), czterej zawodnicy Z w. 
Radzieckiego, Niemiec — 
Schur i najlepszy z Francu
zów Le Man. Kolarze Polonii 
Nowak, Wittek i Kruszyna, po 
jechali tym razem dużo lepiej. 
Jazda w półgórzystym terenie, 
serpentyny i ostre wiraże od
powiadają naszym chłopcom z 
Polonii. Przybyli oni we trójkę 
o niecałe 3 minuty za liderem 
podobnie jak Francuz Inquel i 
Le Boeuf. Wobec lepszego 
czasu Le Man'a Francja za
jęła na tym etapie 9-te miej
sce, Polonia — 10-te. Warto pod 
kreślić, że kolarze Poloriii wy
przedzili w niedzielę dwanaście 

reprezentacji w tym drużyny 
Belgii, Danii, Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, Buł
garii, Jugosławii i Szwajcarii. 

W niedzielę chłopcy, dobrze 
pojechali — mówił po etapie 
kierownik drużyny Pawlisiak 
— dopiero teraz się rozkręcają. 
Im byłoby potrzeba jeszcze... 6 
— 7 etapów. Uzyskują teraz du
żo lepsze rezultaty, gdyż wresz 
cie wypełnili zaległości trenin
gowe, jakie mieli w tym roku. 
Szkoda, że się wykończyli na 
pierwszych etapach Kula i Wa 
silewski. Nasza drużyna wypa
dłaby jeszcze lepiej a w czwór 
kę trudno nam robić dobre cza 
sy zespołowo. 

Po dziesięciu etapach druży
na Polonii francuskiej zajmuje 
16-te miejsce. 

Był on w czołowej grupie, pięk
nie zdobywał wzniesienia i do 
piero na kilometr przed metą 
upadek pozbawił go możliwoś
ci zdobycia dobrego miejsca. 
Był na mecie 32-gi ale z róż
nicą zaledwie 1 minuty i 18 se
kund w stosunku do zwycięz
cy. Drugi z kolarzy Polonii skla 
syfikowany został Komor, trze
ci był Nowak, czwarty — Wit
tek. W klasyfikacji zespołowej 
drużyna Polonii zajęła na eta
pie 16-te miejsce i po dziewię
ciu etapach również znaj
duje się na 16-tym miejscu, wy 
przedzając drużyny Finlandii, 
Austrii, Szwajcarii, Norwegii, 
Albanii i Egiptu. 

KOLARZE FOLONII 
CZULI SIĘ WYJĄTKOWO 

DOBRZE 

W czasie koracji rozmawia
łem z kolarzami Polonii. Czuli 
się oni wyjątkowo dobrze. Ma 
ją ambicję na ostatnich eta
pach zająć jeszcze lepsze miej
sce. Jedynie zmartwiony był 
Kruszyna, doznał on w czasie 
upadku dotkliwych obrażeń pal 
ców 'u rąk i martwił się, że 
trudno mu będzie utrzymać kie 
równicę. A chłopak jedzie co
raz lepiej i byłby bardzo nie
szczęśliwy gdyby ta kontuzja 
pozbawiła go możności ukoń
czenia wyścigu. 

Dużo roboty ma — jak zwy
kle mechanik drużyny, Józef 
ślugacz. Nic dziwnego, przecież 
trzeba po przybyciu zawodni
ków sprawdzić rowery, doprowa 
dzić je do porządku i nieraz 
całą noc nad nimi pracować. 
Józef ślugacz pragnie za poś
rednictwem gazety przekazać 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
dla ojca, Franciszka Ślugacza 
i matki, Marianny, zamieszku
jących w Milry-Mory (S .et 
M.), 18, rue Biesta. Prosił o 
przekazanie swojej rodzinie po
zdrowień i kazał ich zapewnić, 
że zrobi wszystko by kolarze 
Polonii francuskiej jechali jak 
najlepiej. 

Kolarze Polonii Francuskiej 

w czasie odpoczynku 

Nowy klub F.S.G.T. powstaje w Denain-Bellevue (Nord) 
(KORESPONDENCJA WŁASNA) 

ïïirtfvf 

Młodzi kolarze Polonii francuskiej biorący udział w IX Wy
ścigu Pokoju na jednym z odpoczynków między etapowych pro
wadzą wesołą rozmowę z przedstawicielką prasy polskiej 

(Ph. UFP) 

Denain - Bellevue 
(Nord) powstaje no
wy klub FSGT. Do

tychczas do nowopowstałego 
klubu zapisało się już 15 za
wodników, z których 10 to za
wodnicy polscy lub pochodzę 
nia polskiego. Zawodnicy li
czą od 20 do 27 lat. Liczba 
15 licencjonowanych pozwa
la przypuszczać, że do chwi
li przystąpienia w następnym 
sezonie klubu do mistrzostw 
okr. Valenciennes — liczba 
ta podwoi się. W ten sposób 
będzie mogła nawet zaistnieć 
drużyna rezerwowa. 

Nowopowstały klub, który 
będzie nosił nazwę ,,Etoile 
Sportive Denain - Bellevue", 
rozegrał już dwa spotkania 
przyjacielskie. Pierwsze spot
kanie z drużyną juniorów z 
Fenain zakończyło się wyso
kim zwycięstwem nowego klu 

SUKCES POLSKICH 
KOSZYKARZY 

W MIĘDZYNARODOWYM 
TURNIEJU W LIEGE 

( Belgia ) 
Czołowy polski zespół w ko

szykówce mężczyzn — warszaw 
ski AZS odniósł duży sukces 
w międzynarodowym turnieju 
w Liege (Belgia) zorganizowa
nym dla uczczenia pamięci o-
fiar drugiej wojny światowej. 

Polacy po zwycięstwach w 
swojej grupie eliminacyjnej w 
czwartek nad zespołem USA 
Bielburg — Barons 73:62 oraz 
w piątek wieczorem nad re
prezentacją Liege 62:43, zakwa 
lifikowali się do finału . 

bu 7 do 2. Zaś drugie z ko
lei rozegrane z wice-mistrzem 
okręgu Valenciennes — He-
rin, zakończyło się ich poraż
ką w stosunku 4 do 1. 

Nowy klub bierze obecnie 
udział w rozgrywkach o 
„Challenge du Valencien-
ncis" a z okazji Zielonych 
Świąt weźmie udział w wiel
kim turnieju piłkarskim w Fe
nain. 

Gdy tylko istnienie klubu 
stenie się oficjalne, będzie 
sie on starał przede wszyst
kim o otrzymanie subwencji z 
gminy ,i będzie urządzał róż
ne zabawy i święta. Dochody 

te pozwolą na opłacanie w 
następnym sezonie wyjazdów 
klubu na spotkania mistrzow
skie. 

Oto co nam oświadczył je
den z organizatorów nowego 
klubu: „Wszyscy młodzi za
wodnicy są pełni entuzjazmu. 
Pragną oni przede wszystkim 
grać. W pierwszym roku bę
dziemy mogli już odegrać 
wielką rolę, a m. in. w roz
grywkach o puchar Ambasa
dy. Mamy bowiem silną dru
żynę, a spotkania,. które ro
zegramy jeszcze przed następ 
nym sezonem, pozwolą nam 
na doskonałe zgranie zawod
ników". 

W. G. 

Dwaj lekkoatleci pobili rekordy Francji 
w skoku wzwyż FOURNIER: 2,05 m. 
w rzucie młotem HUSSON : 57,10 m. 

Na zawodach lekkoatlety
cznych, które odbyły się w 
Algerze w ub. niedzielę, Fran 
cuz Fournier pobił rekord 
Francji w skoku wzwyż, uzys
kując 2,05 m. Poprzedni re
kord Francji należał do Thiam 
Papa Galio 2.03 m. od 1950 
roku. 

Przypominamy, że rekord 
Europy (2,11 m.) w skoku 
wzwyż należy do Szweda, 
Berigt Nilssón a rekord świa
ta (2,12 m.) do Amerykani
na, Walter Dawis. 

Również rekord Francji po 

bił w ub. niedzielę w Stras
burgu Husson rzucając mło
tem 57,10 jn. Polepszył on 
tym samym swój własny re
kord Francji, który osiągnął 
na zawodach lekkoatletycz
nych w Bordeaux.w ub. roku. 

KTO WYGRA WYŚCIG POKOJU ? 
(TELEFONEM Z WARSZAWY) 

PO wielkim wysiłku jakiego dokonali kolarze IX Wyi-
cigu Pokoju na przestrzeni 1.500 km., w piątek wy
poczywali oni w Kar| Marx Stadt. W sobotę zaś roz

poczęli decydującą walkę, która kończy się w Pradze. 

Najważniejszym tematem 
dnie wypoczynku w Karl Marx 
Stadt była rywalizacja kola
rzy polskich i radzieckich. Mi
nimalna przewaga drużyny 
polskiej nad drużyną radziec
ką (2 min. i 13 sek.) i jeszcze 
mniejsza przewaga lidera Kró 
laka nad wiceliderem Kolum-
betem (45 sek.) stawia pod 
znakiem zapytania ostatecz
ne rezultaty IX Wyścigu Po
koju. Wystarczy jedna udana 
ucieczka, czy defekt na tra
sie, by Polacy utracili nie 
tylko ,,żółtą koszulkę" Kró-
Icka, ale i „niebieskie ko
szulki" przewodników druży-. 
nowych wyścigu. 

Nic więc dziwnego, że w 
piątek tak wiele się mówiło o 
szansach drużyn i pojedyń-
czych kolarzy oraz o taktyce, 
jaką należy stosować na de
cydujących etapach. Oddaj
my głos trenerowi polskiej 
drużyny Władysławowi Wan-
dorowi. 

— Górzyste tereny nie są 
specjalnością Polaków, ale 
nasze przygotowania do wyś
cigu miały wszechstronny cha 
rakter. Przejechaliśmy w gó
rach około 400 km. w Rumu
nii, a około 900 km. w kra
ju na Dolnym Śląsku. Mimo, 
że bardzo wysoko cenię ko
larzy radzieckich a również 
groźni są dla nas kolarze Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej i świetnie jadący w 
górach Belgowie — uważam, 
że drużyna polska powinna 

Kolarze ruszają z ostrego startu na ulicy Stalingradzkiej. 

zająć pierwsze miejsce, a Kró 
lak ma największe szanse być 
— zwycięzcą Wyścigu Poko
ju. 

Błyskawiczna ankieta 
w pałacu 

króla Augusta Mocnego 
O tym jak bardzo podzie

lone są zdania, niech zaświad 
czą wyniki błyskawicznej an
kiety, jaką przeprowadziliś
my w czasie przyjęcia dla 
dziennikarzy zagranicznych. 
Odbyło się ono w historycz
nym pałacu króla Augusta 
Mocnego w miejscowości Au
gustów na wzgórzach położo
nych 20 km. od Karl Marx 
Stadt. Korzystając z okazji, 
zwróciłem się do kilku dzien
nikarzy zagranicznych z zapy
taniem, która drużyna i jaki 
zawodnik wygrają wyścig zes
połowo i indywidualnie. A 
oto odpowiedź: 

Redaktor Gaudichau Marc 
(A.F.P.): wygrają drużynowo 
— Zw. Radziecki, a indywi
dualnie — Królak. 

Redaktor Raymond Mayer 
(,,Equipe"): Polska — Kró
lak. 

P. Hector Machau („Les 
Sports" — Bruksela): Zwią
zek Radziecki — Kolumbet. 

Redaktor Louis de Pooter 
(„Drapeau Rouge" — Bruk 
sela: Dania — Królak. 

P. Vico Rigass? („Sport" 
— Zurich (Szwajcaria): Pol
ska — Nyman (Finlandia). 

Red. Ron White („Daily 
Express" — Londyn): Polska 
— Nyman. 

P. Kamal Naguib (Egipt): 
Zw. Radziecki — Dumitres-
cu -(Rumunia). 

Stanisław Królak, kapitan 
polskiego zespołu i lider wyś 
cigu powiedział mi: 

—Kolarze radzieccy będą 
groźni do samej mety. Mają 
niespożyte siły i atakują dzień 
w dzień. Bardzo groźny jest 
dla mnie Kołumbet. Muszę 
się też liczyć z Nymanem 
(Finlandia), który jest na trze 
cim miejscu. Zrozumiałe, że 
walczyć będę z całych sił by 
zapewnić drużynie polskiej i 
sobie zwycięstwo. 

O swojej woli zwycięstwa 
zapewnili mnie również po
zostali kolarze polscy. 

Te same nastroje są w dru
żynie radzieckiej. Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
ne!, belgijskiej a nawet cze
chosłowackiej. 

— Kolumbet chce wygrać 

— powiedział przedstawiciel-
redaktor prasowy TASS. 

— Redaktor Władysław 
Szumski — nasz młody repre 
zentant dobrze jeździ w gó
rach i dlatego wierzymy, że 
może jeszcze odebrać utraco
ną „żółtą koszulkę". 

Kolarze Polonii 
mile podejmowani 
w Karl Marx Stadt 

A jak czują się kolarze Po
lonii ? W piątek byli oni na 

drużynowe, ale raczej je po
prawić. Cieszylibyśmy się bar 
dzo, gdybyśmy mogli w kla
syfikacji końcowej minąć je
szcze kilka drużyn — powie
dział kierownik drużyny Po
lonii — Pawlisiak. Jak do
tychczas najlepiej prezentują 
się wśród kolarzy Polonii —-
Nowak i Witjek. Kruszyna ma 
czasem dobry dzień i przyje
dzie w czołowej grupie, ale 
nieraz załamuje się i traci wie 

le minut. Komor po swoich 

W SPOTKANIACH 
O PUCHAR DAVISA 

POLSKA PRZEGRYWA 
Z WŁOCHAMI 

12 bm. rozpoczął się w War
szawie międzypaństwowy mecz 
tenisowy o puchar Davisa Pol 
ska — Włochy. 

W pierwszym dniu rozegrano 
dwa spotkania w grze pojedyń 
czej: Merlot (Włochy) wygrał 
ze Skoneckim (Polska) 6:0, 6:2 
i 6:3. 

W drugim spotkaniu Pierran 
goli (Włochy) zwyciężył Licisza 
Polska) 6:4, 6:4, 7:5. 

• 
PRAGA. — 11 bm. rozegrano 

w Karłowych Warach mecz 
piłkarski między polską druży 
ną „Wisła" (Kraków) a miej 
scoWym „Dynamo". Zwyciężyli 
piłkarze polscy 2:1. 

• 
LONDYN. — Bawiąca w An

glii drużyna polskich żużlow
ców przegrała 11 bm. w Bir
mingham z drużyną tego mia
sta 36:72. 

bardzo miłym przyjęciu. Po
dejmowała ich załoga war
sztatów Kolejowych w Karl 
Marx Stadt, która objęła nad 
nimi patronat. Przyjęcie by
ło bardzo serdeczne. Cała 
załoga powitała ich entuzjas
tycznie, potem była lampka 
wina a wreszcie rozdanie u-
pominków. Zarówno kolarze 
jak i kierownicy drużyny Po
lonii otrzymali przyjemne u-
pominki — aparaty fotogra
ficzne, kryształy i puchary. 

— Chcemy na ostatnich 
czterech etapach nie tylko u-
trzymać swoje 17-te miejsce 

Na tra.sie wyścigu... 

dolegliwościach żołądkowych 
przyszedł już do siebie. 

Warto na zakończenie do
dać, że obecny lider wyścigu 
— Królak jechał dotychczas 
na gumach, podarowanych 
mu przez drużynę Polonii 
francuskiej. Jechał — bez de 
fektu. Ale gumy te już się 
rozdarły i Królak do ostat

niej chwili wahał się w sobo

tę czy założyć nowe, skoro 

tamte przyniosły mu szczęs-

cie... 

Aleksander Skotnicki 

Karnecik 
SZWAJCARIA 

Któż nie zna Kueb!era i Ko
bieta?! Ci dwaj świetni kola
rze przysporzyli Szwajcarii wie 
le sukcesów w wyścigach wie
loetapowych, a Kucbler był 
nawet w 1951 r. szosowym mi
strzem świata. W historii ko
larstwa Szwajcarzy zdobyli 4 
razy tytuły mistrzi świata — 
amatorów i dwa zawodowców. 
Wielką popularnością cieszy 
się również mistrz świata na 
torze z 1952 roku. Pattner. Naj 
większą imprezą kolarską 
Szwajcarii jest „Tour de Suis
se". 

Olimpijski 
ZWIĄZEK RADZIECKI 

W zawodach kolarskich Zwią 
zek Radziecki zadebiutował na 
arenie międzynarodowej w Wy 
ścigu Pokoju w 1954 r. Kolar
stwo szosowe zaczyna być w 
ZSRR coraz bardziej popular
ne. Ze znanych wyścigów na 
czoło wysuwa się wiosenny, oś-
mioétapowy wyścig Taszkent 
— Samarkanda — Taszkent 
craz 15-etapowy wyścig przez 
trzy "republiki. Dużą popular
nością cieszy się w ZSRR ko-

Około 100 konkurentów 
brał o udział* w finało
wym konkursie młodego 

piłkarza w Bagneux 
(Seine) 

W ub. niedzielę w Bagneux 
(Seine) odbyły się finałowe-za 
wody konkursu młodego pił
karza. Około 100 zawodników 
z różnych miejscowości Fran
cji brało udział w tym kon
kursie, który cieszył się wiel
kim powodzeniem i w którym 
uzyskano bardzo dobre wyniki. 

W klasyfikacji ogólnej we 
wszystkich kategoriach zwycię 
żył Beranger (kategoria ka-de-
tów) USM Malakoff). 

Poniżej podajemy szczegóło
we wyniki: 

Juniorzy: 1. Aigrisse (Nieza
leżny Gentilly) 103 1 2 pkt.; 2. 
Couderc (USO Arceuil) 99 1 2 
pkt., 3. Perriniquet (Lyon); 
8. Bernard (Lens); 12. Włodar
czyk Nord); 15. Giovassini 
(Nord) itd. 

Kadeci : 1. Beranger (USM 
Malakoff) 11,3/4 pkt. zajął on 
również pierwsze miejsce w kia 
syfikacji ogólnej. 2. Aupetit 
(US Ivry) 1011 4 pkt. 3. Capal-

, 4 , i » 4 , di US Vil]ejuif ) 99,1/2 pkt 4 
larstwo torowe oraz kolarstwo jeudi (ES yitry); 10. Nôte-
wśród kobiet. baert Nord) itd. 
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O WIEŻY EIFFEL I PODZIEMIACH PARYŻA 
'(^Dokończenie artykułu, którego 

pociotek ukazał się 9 b.m.) 

RUCH, ŚCISK I PIOSENKA 

Przyjemnie jest w godzinach 

pociągu. Przyjemnie jest obser- korację z lśniących płyt alumi-
wować, wielką sprawność pa
ryskiego ruchu : jest strasznie 
ciasno, gorąco, wychodzimy z 
wagonu- wymięci i zmęczeni 
łatwo coś zgubić, w takim tło-

nâj większego nâsileniX'Tuchu. ku: podobno rówIJież niektórzy 
to znaczy między piątą a szós- Paryzanis w ścisku są zbyt 
ta po południu, siąść na ławce Przed=iębiorczy. 
jakiejś ważnej stacji i obserwo- Od pewnego czasu odbywa si'? 
wać z jaką sprawnością odby- modernizacja paryskiego metra, 
wa się przerzucanie wielkich 
mâs ludności z jednego krańca 
stolicy na drugi jak szybko na- ^ 
stępuje po sobie hałas wtacza- długość linii metra wynosi sto 
jącego się na stację pociągu, kilkanaście kilometrów. W mia-
zgrzyt zamykających się porta- rę jak budowano nowe linie, 
li automatycznych, gwar pasaże urządzano je 

Musimy pamiętać, że ono ist
nieje przeszło pięćdziesiąt lat, 

niowych i małych, jasno oświet 
lonych wystaw z towarami róż 
nych firm. 

Najciekawszą jest jednak mo 
dernizacja techniczna. Metro po
siada dziś linię Saint-Lazare — 
Carrefour Pleyel, którą przebie 
gają pociągi o bardzo ładnych, 
nowoczesnych wagonach, oświe 
tlonych lampami jarzeniowymi, 
które dzięki ogumieniu kół spra 
wiają znacznie mniej hałasu, 
niż wagony stare. 

Olbrzymi ruch, panujący na 
ulicach Paryża, częste powsta
wanie korków sprawia, że pa-
ryżanie, gdy się bardzo spieszą, 

cześć zwycięśtwa z okresu pier
wszej wojny światowej), Orle
ański - Austerlitz, Lyoński, Pół
nocny, Świętego Łazarza, nie li 
cząc mniejszych. 

Tramwajów w Paryżu już nie 
ma od wielu lat. 

WYCHODZIMY 
Z PODZIEMI 

ziemi (z katakumb wyszliśmy 
z uczuciem głębokiej ulgi), zbie 
ramy nasze wrażenia. W tym 
przedziwnym mieście, jakim 
jest Paryż, naprawdę niczego 
nie brakuje. Zdawało się nam, 
że katakumby istnieją tylko w 
Rzymie, tymczasem znaleźliśmy 
je i tutaj, nad Sekwaną. Ist-
niają one obok pierwszego me-

A teraz, ze środka największe *ra, jakie w świecie powstało 

„ w sposób coraz bar 
rów, trzask zamykających się dziej celowy i coraz ładniej. Os metrem. Ani autobus, cfni 
drzwi, sygnał odjazdu, zmiana tatnie lata rozjaśniły stacje me- taksówka, nie może osiągnąć ta 
świateł sygnałowych i zaraz tra nowymi, jarzeniowymi lam ^fej szybkości, jaką osiąga ko-

potem nowy huk wpadającego pami ,a niektóre przyoblekły de leJ* podziemna. 
Warto wspomnieć, że w nie

których punktach miasta, ze 
ze względu na różnic? poziomu 
ulicy, metro wyjeżdża spod zie
mi i kursuje ponad ziemią, na 
wiadukcie." Tak jest na przy
kład na bulwarze Grenelle lub 
na bulwarach północnych. 

W Paryżu o wszystkim mó
wią piosenki. O metrze rów
nież opowiada piosenka, którą 
śpiewa Yves Montand. Nazywa 
w niej metro starym paryża-
ninem, który nie jest bardzo 
piękny, ale wszyscy lubią go. 

Czy „metro" to właściwa na
zwa tej kolejki paryskiej? — 
zapytacie na koniec. Nie, właś
ciwa nazwa jest Métropolitain, 
ale pośpiech życia wielkomiej
skiego utrwalił użycie skrótu. 

Zwiedzając Paryż zauważyliś
my na pewno, jak wyglądają 
autobusy paryskie. Jest ich du
żo i są rozmaite modele, wpro
wadzane są w życie coraz now^e 
typy, unowocześnione z automa
tycznie zamykającymi się 
drzwiami, w których konduktor 
ma ustalone miejsce siedzące, 
tak, że nie potrzebuje wędrować 
po autobusie i dopominać się o 
pieniądze za bilety ,lecz sprze
daje bilety przy wejściu. 

Na ulicach stolicy spotykamy 
również czasami autobusy kole
jowe, przewożące pasażerów z 
jednego dworca na drugi. Wie 
my bowiem, że dwwców w Pa
ryżu jest dużo: Dworzec Wschód 

Nocna iluminacja wieży Eiffel nr-Verdun (nazwany tak na 

CO 10 JEST UNffl MIĘDZYPARLAMENTARNA 
konawczy i Biuro czyli sekreta
riat Unii. Przewodniczącym U-
nii jest obecnie członek angiel
skiej Izby Lordów," lord Stangs-
gate. 

Unia wydaje 2 kwartalniki, 
rocznik międzyparlamentarny 
oraz szereg książek na tematy 
międzynarodowe. 

Polska grupa Unii na arenie 

MM 

go ruchu i, ożywienia stolicy 
przerzucimy się w najgłębszą 
ciszę i spokój śmierci: zejdzie
my do katakumb. 

Jeszcze W epoce gallo^rzym-
skiej przez wydobywanie kamie 
nia spod ziemi, potrzebnego na 
budowę domów, utworzono pod 
trzema wzgórzami: Montpar
nasse, Montrouge i Montśouris 
obszerne lochy. Zachowały się 
one do obecnych czasów, a po
nieważ w XVIJI wieku pow-

î które zryło podziemię Pary
ża korytarzami pękającymi od 
huku, gwaru i kolorowych re
klam. 

Zmierzch zapada. Ulice ożywia 
ją się, a ze szczytu Tour Eiffel 
rozbłyskują czerwone i białe 
światła. Jeśli jest dzień świąte
czny, to zyskamy podwójnie, 
bo może ukaże nam się w stro 
ju specjalnie uroczystym, w 
świetle reflektorów ,czyniących 
z niej „istotę" jeszcze bardziej 

stała myśl. ażeby opuszczone . poetyczną; lekką i piękną. A 
Nocna iluminacja katedry No tre-Dame w Paryżu. 

części kopalni w-ykorzystać na 
kostnice ,dzisiaj, gdy schodzimy 
ko katakumb, uderza nas w-idok 
zupełnie • inny niż w podzie
miach metra. Tamte tętnią ży
ciem, tu zaś; wędrując kilome-

jeśli odbywa się „Wielka Noc 
Paryża", lub inne święto spe
cjalnie ważne, to żałować bę
dziemy tego widoku, który na 
parę lat paryżanie utracili i wi
doku. fontan, bijących sprzed 

trowym chylia korytarzem po- Pałacu Ctaillot, u stóp wieży, 
dziemnym ,spotykamy bez Miały one formę szeregu ar-
przerwy stosy kościotrupów, two mat, które kolejno dając „og-
rzące niezwykłą, ponurą deko- nia" w świetle reflektorów, da-
rację tych podziemi. * wały widowisko bardzo orygi-

Powracając na' powierzchnię nalne, niezapomniane. 

ANGIELSKI 
(KORESPONDENCJA Z 

«COMMONSENSE» 
LONDYNU) 

J 

AŁ020NA w r. 1889 w Pa-- mogą działać parlamenty. Os-
ryżu, miała do I wojny tatnio np. obradowała nad ta-
światowej dość ograriiczo- kimi zagadnieniami, jak reduk-

ne cele ułatwiania arbitrażu cja zbrojeń, sprawa terytoriów 
międzynarodowego i rozważania niesamodzielnych, wymiana 
kwestii prawnych w związku z kulturalna itp. 
trybem rozwiązywania sporów Obecnie do Unii należy 28 
między-państwami. W tym cha- krajów w tym Polska, W. Bry-
rakterze była inicjatorem, Mię- taniâ, USA, Francja, Jugosła-
dzynarodowego Trybunału Ar- wia i inne. Przedstawiciele par-
bitrażowego i Stałego Trybuna- lamentów tych państw spotyka- wewnętrznej współpracuje ści-
łu Sprawiedliwości Międzyna- ją się na dorocznych konferen- śle z Sejmową Komisją Spraw 
rodowe i. Po I wojnie Unia — cjach plenarnych. Poza tym 

również co roku zbiera się 
mniejszy organ. Rada Między
parlamentarna. Organami wy
konawczymi są Komitet Wy-

Wieża Eiffel widoczna z mostu Aleksandra III. 

EZYK angielski jest szczególnie bogaty w zwroty trud
ne do przetłumaczenia. Do takich zwrotów należy 
słowo „commonsense", które, jeśli na upartego chce 

się znaleźć odpowiednik w języku polskim, oznacza — 
..zdrowy rozsądek". 

Otóż Anglicy szczycą się, 
że ów ,,commonsense" jest 
ich narodową cechą. Wpraw
dzie bawię w Anglii dopiero 
od 10 dni, ale już ze spos
trzeżeń z codziennego zacho
wania się mieszkańców tego 

kraju, îch-reagowanie na róż

ne sprawy odniosłem wraże

nie, że chyba mają wiele ra

cji twierdząc, że potrafią wie

le wydarzeń trzeźwo ocenić. 

Spostrzeżenia moje 
potwierdziła lektura nie 
dzielnego „News ot the 

World", pisma o charakterze 
sensacyjnym, rozchodzącego 
się w ilości 8 milionów egzem 
plarzy, co jest rekordem an
gielskim. ,,News óf the 
World" opublikowała wyniki 
ankiety przeprowadzonej na 
gorąco ws'rôd przedstawicieli 
różnych warstw społeczeń
stwa angielskiego. Pytanie 
brzmiało: „Co sądzisz o wi
zycie Bułganina i Chruszczo-
wa ?" Niektóre odpowiedzi 

zawierały zgryźliwe, cierpkie 
siewa. To skutki wieloletniej 
propagandy antyradzieckiej. 
Ale niezależnie od takich czy 
innych akcentów prawie wszy
stkie odpowiedzi wyrażają za 
dowolenie z wizyty Bułgani
na i Chruszczowa oraz na
dzieję, że stosunki radziecko-
angielskie rozwiną się w kie
runku sprzyjającym sprawie 
pokoju. 

W 
rodowej. Pp 
jako organizacja skupiająca 
przedstawicieli krajów o ustro
ju parlamentarnym — rozsze
rza swe zainteresowania na 
sprawy polityczne, gospodarcze, 
społeczne, kolonialne i 'iiine 
problemy międzynarodowe. W 
dobie obecnej, w dobie koegzy
stencji Unia ma do spełnienia 
ważną rolę na polu zbliżenia 
między narodami, gdyż stano
wi półóficjalne i forum spot
kań i dyskusji parlamentarzy
stów obu systemów. Poza kon
taktami personalnymi. Unia 
pracuje nad łagodzeniem spraw 
spornych wszędzie tam, gdzie 

Opinia publicznaUSA 
domaga sią poprawy 
stosunków amery-

kanskochinskich 
NOWY JORK. — Ostat

nio wzmogła się presja opinii 
publicznej na rząd St. Zjed
noczonych w kierunku popra
wy stosunków amerykańsko-
chinskich, a w szczególności 
w kierunku pomyślnego za
kończenia rozmów między 
przedstawicielami St. Zjedno
czonych i Chińskiej Republi
ki Ludowej, odbywających się 
w Genewie. Prowadzone od 
9 miesięcy rozmowy chińsko-
amerykańskie hamowane były 
dotychczas przez stronę ame
rykańską. która odmawiała 
repatriacji obywateli chiń
skich, przebywających na te

rytorium USA. 

Nieoficjalne dane — pisze 
Brown w „Washington Eve-
ning Star" — wskazują, że w 
głosowaniu na rzecz dopusz
czenia Chin komunistycznych 
do ONZ stosunek głosów, wy
niesie 3:1 na korzyść rządu 
pekińskiego... Od momentu, 
kiedy komisja budżetowa po
stanowiła obciąć wszystkie 
fundusze przeznaczone na u-
dział St. Zjednoczonych w 
ONZ w wypadku, gdybv do 
tej órganizacji przyjęto Chiń
ską Republikę Ludową, sy
tuacja zmieniła się gruntow

nie..." 

Zagranicznych. Na zewnątrz 
pełni często rolę gospodarza wo
bec parlamentarzystów, odwie
dzających Polskę. 

J. S. 

pobliżu abisyńskiego mia
sta Harrar, na stoku nie
wielkiego wzgórza poło

żona jest niewielka wioska. W 
około 80 okrągłych chatkach 
żyje tu 208 trędowatych męż
czyzn i kobiet oraz 70 dzieci, któ 
re — mimo choroby rodziców 
— same są już zupełnie zdro
we. Wioska dzieli się na trzy 

„dzielnice": dla mężczyzn, ko
biet i małżeństw. Wśród chatek 
stoi niewielki domek. Wyposa
żony jest ubogo — o elektrycz
ności i bieżącej wodzie nie ma 
oczywiście mowy — w poko
ju: prymitywne łóżko polowe, 
staromodne biurko, kilka półek 
z książkami, stolik, parę stoł
ków... Mieszka tam mały, okrą

gły człowieczek o nastroszonej 
bródce — lekarz francuski dr. 
Jean Feron. Człowiek, który 
przywrócił zdrowie 25.000 trę
dowatych! 

magazyn. Dlaczego pusty? 
Gdzie lekarstwa? Dobroć biją
ca z oczu dr Ferona ustępuje 
miejsca zniechęceniu, gdy my
śli o tej sprawie... Koledzy dok-

Skąd się tutaj wziął? Kiedy tora, różne instytucje medycz-

Atomowy lodołamacz 
ONIZEJ zamieszczamy rozmowę przedstawiciela Agencji 
Robotniczej z mgr inż. Olgierem Wołczkiem o perspekty
wach. rozwoju energetyki atomowej w ZSRR. 

Red. — Wprost wierzyć się 
nie chce, że w najbliższym pię
cioleciu radziecki lodołamacz 
atomowy będzie pływać po O-
ceanie Lodowatym... 

Inż. — ...A jednak to praw
da. 

R. — Czy nie uderza Was 
kształt lodomacza? 

I. — Rozumiem... Chcieliby
ście, by statek miał jakąś su-
perhypernowoczesną sylwetkę... 
Żeby byl podobny bardziej do 
zjawy z roku 2.000-nego niż do 
solidnych, starych transatlan
tyków... Ale statek, z punktu 
widzenia żeglugi po Arktyce, 
ma najlepszy, najnowocześniej 
szy i najbardziej celowy 
kształt... Otóż lodołamacz o 
napędzie atomow:ym może od
dalić się od swoich baz zaopa
trzeniowych na czas 10- do 20-
krotnie dłuższy niż zwykły lo
dołamacz o takiej samej wiel-

, kości. 
R. — Myślałem, że statek a-

tomowy ma zasięg nieograni
czony, że może pływać po pro
stu bez końca... 

I. — Cudów nie ma. Żyjemy 
na ziemi, a nie w krainie baś
ni. Oczywiście, normalny lodo
łamacz zużywa ponad 100 ton 
paliwa dziennie, podczas gdy 
statek o napędzie atomowym 
„spala" w tym samym czasie 
zaledwie kilka gramów ura
nu... 

R. — No więc? 
I. — Nie potrzeba więc tu

taj bunkrów na węgiel czy 
cystern do ropy naftowej. Po
zostaje mnóstwo wolnej prze
strzeni, którą wykorzysta się 
teraz na magazyny żywnościo
we... 

Wymaga to ustawienia na 
statku reaktora atomowego o 
mocy 150.000 kilowatów. Statek 
będzie komfortowo wyposażo
ny. Automatyzacja na każdym 
kroku. Bezpieczeństwo zapew
nione dzięki radarowi i naj
nowszym urządzeniom nawiga 
cyjnym. 

R. — Wspaniała musi być 

taka podróż przez mgły i s'nie-
życe w wielomiesięczną noc 
polarną... 

I. — Lolołamacz radziecki 
będzie pierwszym na świecie 
nawodnym statkiem o napę
dzie atomowym. I nie należy 
zapominać, że jest to obiekt 
doświadczalny. 

R. — Ale to chyba nié zna
czy, że korzyści z niego będą 
ciągnęli jedynie naukowcy i 
biuro konstrukcyjne stoczni?... 

I. — Oczywiście. Spełni się 
teraz dawne marzenie: lodoła 

tysięcy kilowatów. Zgodnie z 
dyrektywami XX-go Zjazdu, 
w najbliższym czasie w okoli 
cach Moskwy powstanie elek
trownia o mocy 400.000 kilo
watów. Całkowita moc radziec 
kich elektrowni atomowych w 
bieżącej pięciolatce wzrośnie 
do 2—2,5 miliona kilowatów. 
Anglicy budują 2 elektrownie... 

R. — Jedną zdaje się w Cal-
der Hall? 

I. — Tak. Moc jej wynie
sie tylko ponad 50.000 kilowa
tów, a uruchomiona zostanie 
dopiero w r. 1957. Łączna moc 
wszystkich angielskich elek
trowni atomowych, jakie zosta 
ną uruchomione do r. 1960, 

macz dojedzie aż 
Bieguna Północnego. Wybudo 
wanie atomowego lodołamacza 
oznacza rewolucję w metodach 
żeglugi wśród lodów... otworzą 
się nowe drogi komunikacji 
morskiej... przedłuży się sezon 
żeglugowy. 

R. — Chciałem poprosić o 
pewne wyjaśnienia. Jak przed 
stawia się obecnie budowa e-
lektrowni atomowej w Związ
ku Radzieckim, w Wielkiej 
Brytanii, w Stanach Zjedno
czonych? Zagubiłem skalę po
równawczą. 

I. — Otóż dnia 27 czerwca... 
R. — ...1954 roku. Tak. To, 

oczywiście wiem. Uruchomiono 
pierwszą na świecie elektrow
nię atomową. 

I. — Moc jej wynosiła 5.0°^ 
kilowatów. W roku bieżącym 
ruszy druga elektrownia ra
dziecka, ale już o mocy 100 

Atomowy lodołamacz. 
do samego wyniesie niewiele ponad 300 

tys. kilowatów. 
R. — To znaczy trochę wię

cej niż 10 proc. planu radziec
kiego!... 

I. — W tym samym czasie 
w USA powstaną 2 elektrow
nie : jedna w Shippingport 
koło Pittsburga, druga — w 
stanie Michigan. A ich moc 
wyniesie łącznie 150.000 kilowa 
tów. 

R. — Słowem, Związek Ra
dziecki nie da sobie odebrać 
palmy pierwszeństwa. 

I. — Tak. W ZSRR w pełni 
doceniono znaczenie energety
ki atomowej. Nie zaniedbując 
pracy naukowej, zdobyte do
świadczenie od razu wcielano 
w czyn. 

R. — Czy budowa elektrow
ni atomowych to konieczność? 
Czy się opiaca? 

I. — Oczywiście! Czy nie 

szkoda węgla, który jest tak cen 
nym surowcem chemicznym? 
Z węgla można przecież wy
twarzać i masy plastyczne,, i 
cenne leki, farby, lakiery, roz
puszczalniki, i całą masę naj
rozmaitszych chemikalii.A przy 
tym przecież naturalne zasoby 
węgla i innych paliw -'ybko 
się wyczerpują. Za 100 czy 150 
lat... 

R. — Tak szybko? 
I. — Jeśli nie przejdziemy 

na inne źródła energii. Dlate
go rozwój energetyki atomo
wej — to nakaz chwili. 

R. — A koszty? Czy „atomo
wy", jeśli wolno tak powie
dzieć, prąd elektryczny nie bę
dzie droższy od otrzymywane
go na innej drodze? 

I. — Już wstępne obliczenia 
wykazały, że cena elektrycz
ności już z pierwszych dużych 
elektrowni atomowych będzie 
taka sama a może nawet nieco 
niższa niż dotychczasowa. Roz 
wój energetyki atomowej — 
to tani prąd elektryczny! A 
jego obfitość! Jasne jest jego 
wielkie znaczenie w terenach 
trudno dostępnych. Np. w 
tundrach i w tajgach Syberii. 
Odpada tu przecież dowóz ty
sięcy ton paliwa. Elektrownie 
atomowe umożliwią eksploata
cję nieprzebranych bogactw na 
obszarach dotychczas niezago 
spodarowanych. Można nawet 
zagospodarować Arktykę. Pro
fesor Pokrowki, znany nauko
wiec radziecki, proponuje wy
korzystanie w tym celu lodo-
łamaczy atomowych. Statki te 
są przecież pływającymi siłow 
niami. Mogą więc one obsługi
wać wybrzeża Oceanu Lodowa 
tego w charakterze.... elektro
ciepłowni. Przecież reaktory 
dostarczają ogromnej ilości 
ciepła, które służy do wytwa
rzania pary. 

R. — Rozumiem. Lodoła
macz może dostarczyć bezpo
średnio pary lub też wykorzy
stać przynajmniej jej część do 
wytworzenia elektryczności. Na 
lądzie można czerpać ze stat
ku atomowego i jedno, i dru
gie. 

I. — Pamiętajmy, że to Ark-
tyka. Tam ciep/o — to życie! 

przybył? To dość dawna histo
ria. Mija właśnie 25 lat, jak dr. 
Feron studiując medycynę na 
Uniwersytecie Paryskim, spe
cjalizował się w leczeniu cho
rób tropikalnych, szczególnie 
trądu. Gdy otrzymał dyplom, 
zakon OO. Kapucynów poprosił 
młodego lekarza, by odwiedził 
ich misję w Harrarze w Abisy
nii, gdzie zakonnicy pielęgnują 
trędowatych. Feron przyjął za-

ne i inne, kupują i przesyłają 
konieczne medykamenty. Z 
chwilą jednakże, gdy zdawało
by się, że nic już nie stoi na 
przeszkodzie w ich użyciu — 
w grę wchodzi abisyńska ko
misja celna. Na lekarstwa na
kłada ostatnio takie cło, że dr 
Feron nie może ich po prostu 
wykupić! I to w kraju, gdzie 
trąd szerzy się w takim stop
niu i gdzie w 1946 roku trędo-

proszenie. Pojechał na 6 miesię- waci urządzili demonstracyjny 
cy — został 25 lat... A właściwie 
na całe życie. „Wiem, że moi 
chorzy mnie potrzebują i nie 
opuszczę ich do mego ostatnie
go tchnienia"' — mówi dr Fe
ron. 

Abisynia jest dziś krajem naj 
bardziej „trędowatym". Żyje tu 
około 150.000 chorych na tę po
tworną chorobę, co oznacza, że 
mniej więcej co setny mieszka
niec Abisynii zarażony jest trą
dem. Medycyna nie jest dziś już 
bezsilna wobec tej choroby. Dr 
Feron twierdzi, że w całej A-
bisynii możnaby zlikwidować 
tę plagę w przeciągu... 5 lat. 
Możnaby, ale — nie wiele dzia
ła się w tej dziedzinie. Władze 
państwowe nie czynią właści-

pochód ulicami Addis-Abeby, 
protestując przeciw obojętno
ści dygnitarzy! Nie pomogło... 
Tylko dzięki własnej, położo
nej poza obrębem wioski klini
ce, w której leczą się i płacą 
honoraria już nie trędowaci, 
lecz chorzy na te czy inne przy
padłości bogaci Abisyńczycy, o-
tóż tylko dzięki dochodom z tej 
kliniki może jakoś dbać dr Fe
ron o podopiecznych z wioski 
Harrar. 

Trędowaci snują się po ścież
kach wioski, uprawiają rolę 
na małych działkach przy każ
dej z chat. doglądają posiada
nego przez siebie drobiu. Trzeba 
ich czymś zająć, wówczas są 
spokojni, chętni do pracy i ła

wie nic. Na 150.000 chorych, w godni. Gdy jednak dokuczy się 
Abisynii znajduje się tylko jed- *m wów-czas staia sie nie-
no wielkie sanatorium o 2000 
miejsc i wioska w okolicy Har-
raru, z dobrym doktorem Fe
ron. 

T RAD wbrew odwiecznemu 
' przesądowi przenosi się je

dynie przez długotrwałe przeby
wanie z chorym, sporadyczne 
kontakty nie powodują zaraże
nia. Dr Feron twierdzi, że izo
lacja chorych i stosowanie od
powiednich środków prewencyj 
nych przez zdrdw.ych, którzy si<ę 
z nimi stykają, całkowicie zapo
biegają szerzeniu się tej strasz
nej choroby. Potwierdza to je
go praktyka: od 10 lat w jego 
wiosce nie urodziło się ani jed
no dziecko, które zapadłoby na 
trąd, jakkolwiek ich rodzice są 
çÈorzy. Wobec możliwości o-
chronienia dzieci, dr Feron ze
zwolił na zawieranie małżeństw 
wśród trędowatych, w wiosce. 
Pary, które wstępują w zwią
zek małżeński muszą się jed
nak przeprowadzić do odpowie 
dniej „dzielnicy". Porządek mu
si panować tutaj idealny! 

Nie są jednak idealne warun 
ki. w jakich pracuje niezmor
dowany dr Feron. Obok jego 
poKoju —- niemal pusta izba: 

im — wów-czas stają się nie 
znośni, wręcz niebezpieczni. 

Dr Feron pielęgnuje ich i ba
da jedynie z pomocą pielęgnia
rzy, którzy niegdyś urodzili się 
w tej wiosce i niegdyś sami 
byli trędowatymi. Tacy ludzie 
musżą mieć wyrozumienie dla 
cierpień swych pacjentów, mu
szą uważać na ich troski i ich 
humory. Niestety — mimo po
święceń pielęgniarzy, mimo 
nadludzkiej wytrwałości i pra
cy dr Ferona, niewiele zmniej
sza się liczba ofiar trądu. Tu 
trzebaby zorganizowanej akcji 
i funduszów, a choć w Abisynii 
w ostatnich latach dokonano 
pewnych reform o charakterze 
społecznym i cywilizacyjnym— 
dziedzina walk z trfcdem pozo
staje zupełnie zaniedbana. 
%A#małej wiosce obok Harra-
**ru, nikt nie obchodzi ju

bileuszu 25 lat- pracy dr Fero
na. Niziutki człowieczek w o-
kularach i berecie drepcze od 
chatki- do chatki, badając cho
rych, żartując z nimi. troszcząc 
się o nich, nie licząc lat. Zycie 
w wiosce trędowatych idzie na
dal swym niezwykłym try
bem... 

Opracnwa; 

MICHAŁ KASPRZYCKI 

W parę godzin po prze
czytaniu tej ankiety 
znalazłem się w ty

powym, angielskim mieszka
niu, w towarzystwie paru nau
czycieli i nauczycielek. Jedna' 
z nich opowiadała, że jej ko
leżanka w czasie lekcji zada-, 
ła swoim 11 i 12-letnim ucz
niom pytanie : „Co sądzicie 
o wizycie Bułganina i Chru^ 
szczowa ?" Na 51 tylko 7 wy
raziło się ujemnie. Rzecz jas
na, że ci jedenasto i dwuna
stoletni chłopcy wyrażali o-
pinie zasłyszane w domu. 
Stąd wniosek: na 51 domów 
44 z zadowoleniem przyjęła 
pobyt radzieckich mężów sta
nu w Anglii i wyniki rozmów 
radziecko - angielskich. 

TRZECI przyczynek do o-
wego angielskiego „cont 
monsense" to przyjęcie, 

z jakim spotkał się w Liver-* 
poolu labourżystowski depu
towany Brown w czasie spoti 
kania z tamtejszymi dokera-* 
mi. Brown był tym, który bo-* 
dajże najbardziej niestosow
nie zachował się w czasie spot 
kania przywódców labourzy-* 
stowskich z Bułganinem i 
Chruszczowem, raz po raz 
przerywając gościom w poło-^ 
wie zdania. Liverpoolscy jsftj-
chacze Browna odpłacili mu 
pięknym za nadobne. Wystą
pienie jego było co chwila 
przerywane, wciąż padały gło 
sy oskarżające Browna o pró
bę „sabotowania* wizyty Buł-* 
ganina i Chruszczowa". Ko
niec końców Brown pod na-* 
Ciskiem słuchaczy musiał 

stwierdzić, że wizyta Bułgar 
nina i Chruszczowa „było do-* 
brą rzeczą",, 

A na zakończenie wspom
nę, że przedwczorajszy 
„Times", charakteryzu

jąc Chruszczowa, ocenił go 
jako polityka na miarę Chur-* 
chilla. Podobne słowa w „Ti-< 
mesie" wiele mówią o nastro
jach panujących w Anglłt« 
Nie zapominajmy, że Chur
chill zdobył tu sobie swoją 
twardą postawę w 1940 ro
ku kredyt zaufania, szacunku 
i sympatii, których nie zdo
łały w poważniejszy sposób 
nadszarpnąć późniejsze jego 
posunięcia. 

Przytoczyłem tych parę 
fektów, by pokazać jak głoś
nym echem odbiła się w An
glii wizyta radzieckich mę
żów stanu, jak wielką wagę 
Anglicy, niezależnie od swo
ich przekonań czy uprzedzeń, 
przywiązują do tego wyda
rzenia, które, niewątpliwie, 
było gwoździem politycznego 
sezonu Londynu. I nie tylko 
Londynu. 

T. R. 

ZDERZENIE 
AMERYKAŃSKICH 

OKRĘTÓW WOJENNYCH 

NOWY JORK. — Jak do
noszą zachodnie agencje pra
sowe. 6 bm. w zatoce Chesa-
pèake, 60 mil na wschód od 
wybrzeży stanu Wirginia, zde
rzył sie pancernik amerykań
ski „Wisconsin" z niszczycie
lem „Eaton". Przyczyną ka-
tostrofy była gęsta mgła. Nisz 
czyciel doznał bardzo poważ
nych uszkodzeń. Według ko
munikatu dowództwa floty at
lantyckiej USA ofiar w lu
dziach nie było. 

y 



Korespondent własny " 
(PRZEDRUK Z WARSZAWSKIEGO TYGODNIKA „PRZEKRÓJ") 

W głębokiej trosce o 
dokładne informowanie 

swych czytelników, wych o 
dzący w Lens, we Francji 
,,Narodowiec" często za
mieszcza artykuły i komen 
tarze, pochodzące — jak 
to jest każdorazowo za
znaczone — ..od własnego 
korespondenta" z Polski. 
Zza żelaznej kurtyny. 

Niedawno, w numerze 
,.Narodowca" z 8 kwiet
nia, ów korespondent do
niósł co następuje: 

„W roku 1952 amery
kański dziennikarz Wet-
son, podróżując po Polsce 
z ramienia nowojorskiego 
miesięcznika „American 

Artist", odkrył w Radomiu 
„naiwnego nadrealistę" 

Stanisława Lubanowskie-
go, którego nazywa „na
iwnym formalistą", malu
jącym wyłącznie martwe 
Datury. „Jest to malarstwo 
zamknięte w czterech ścia 
"bach pokoju... dziwne, 
smutne, czasem nieudcłl-
jle, ale niezwykle suges
tywne i indywidualne". 

Muséum of Modern Art" 
W Nowym Jorku zakupiło 
dziewięć jego obrazów, 
muzeum w Bostonie czte
ry, a Zbiory Miejskie w 
Filadelfii dwa. Ameryka
nie płacą obecnie za obraz 
Lubanowskiego przecięt
nie 25 tysięcy dolarów. 
Odkrycie było zupełnie 
przypadkowe, dzięki przy-

Valenciennes (Nord) 

MIEJSKIE 
KOLONIE LETNIE 

W ZUYDCOOTE 
Z arząd miej śki V alenciennes 

informuje rodziny zam. w; tej gmi 
nie, że przyjmuje zapisy pewnej 
liczby chłopców i dziewcząt w 
wieku od 6 do 14 lat na kolonie 
Mtnie w- Zuydcoote,- które odbędą 

między 2 i 26 lipca. Zapisy w 
merostwie, w okienku 4, przyj
muję się za.opłata ł.ÓOO fr., Resz
tę to jest i.293 fr. i należy wpłą-
cić 15 dpi przed wyjazdem dziec
ka. Zaopatrzyć się w „livret de 
familię'' oraz kartę „Sęcurite. So
ciale" głowy rodziny. 

DWA NOWE ŚMIERTELNE 
WYPADKI NA SZOSIE 
W DEP PAS-de-CALAIS 
Dwa nowe śmiertelne wy

padki drogowe wydarzyły się 
znów w departamencie Pas de 
Calais. 

Na drodze w Sains-en-Gohel-
le zderzyły się dwa auta, To 
zderżenie pociągnęło ża sobą 
śmierć; jednej pasażerki, pani 
SŚanne Vasseur, mieszkanki 
Bètîïune. 

i O i i t r e a u  n a t o m i a s t  p r z e 
jeżdżający tamtędy motocykli
sta, p. Robert Justin, lat 26 
zam. w Portel, wjechał na przy 
drożny słup, ponosząc śmierć 
na miejscu. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
POSZUKIWANIE 

Andrzej WACHOWIAK, syn 
Ignacego, prosi swych kuzynów 
— .córki i synów Franciszką --
mieszkających prawdopodobnie 
we Francji, o skontaktowanie Się; 
Pisać: ANDRZEJ WACHOWIAK, 
MICHAŁOWICE, poczta URSUS 
k/Warszawy. 

musowemu postojowi sa
mochodu dyplomatyczne
go w drodze z Zakopane-
ko do Warszawy, pod sa
mym domkiem zamieszka
łym przez Lubanowskiego. 
Natychmiast dyplomaci wy 
kupili wszystkie obrazy 
znalezione u gościnnego i 
pomocnego Polaka..." 

Pozazdrościć ..Narodow 
cowi" tak znakomicie po-

śladowany w Polsce przez 
reżym, ale nie rozumiem, 
jak może korespondent 
własny ..Narodowca" z 
Polski tak pogrążać wro
ga komunizmu w oczach 
reżymu. Jakiż artysta mo
że zginąć! 

Szczerze zaniepokojony 
losem Stanisława Luba
nowskiego, uspokoiłem się 
jednak, przypomniawszy 

Narodowiec 
|._gg^rr-.-c«si5fr 

i nf or m o wan ego ko r esp o n -
denta wTłaspego. I tak o-
peraiywnego. Nie ograni
czył się on bowiem do te
go, co wypêîlétrowai anie 
rykański dziennikarz Wet-
son, ale rozpoczął badanie 
sprawy na własną rękę i 
otó do jakich doszedł re-
w i : 

„Dyplomaci zapłacili go 
tówką, częściowo przeka
zami, których Lubanow-
ski — ze strachu — nie 
wykupił. Jest wrogiem ko
munizmu i dlatego nie zo
stał przyjęty do „Związ
ku" i obrazów jego jako 
„nieprawomyślnych" nie 
wystawiono w Kraju. W 
Ameryce natomiast wiele 
się o nim mówi I pisze. 
Niedawno właśnie „Ame
rican Artist" poświęcił mu 
obszerny artykuł. 

Podobno jednak wièlè 
osób w Polsce po cichu 
kupuje jego obrazy i po
maga mu przyborami do 
pracy". 

Korespondencja — ze 
względów konspiracyj -

nych, oczywiście — pod
pisana literkami ,,Ąr."./ 

Korespondent własny 
,.Narodowca'' zza żelaznej 
kurtyny,, z Polski, nie jest 
jednak najlepiej pracują
cym korespondentem włas 

•nym. Nie, stanowczo nie. 
Ja rozumiem, że Lubanow 
ski mu powiedział, jak to 
było z tymi przekazami, 
jak bał się je wykupywać. 
Ja rozumiem, że Lubanow 
ski żalił mu się, iż jako 
wróg komunizmu jest prze 

Billy-Montigny (P. de C.) 

MIEJSKIE 
KOLONIE LETNIE 

W CALAIS 
Zarząd miejski Billy-Montigny 

jak każdego roku organizuje ko
lonie letnie w Calais dla dzieci 
w wieku od 6 do 14 lat., 

Pierwszy turnus dla dziewcząt 
będzie trwał od 16: lipca do 14 
sierpnia. Drugi turnus dla chłop
ców od 14 sierpnia do 12 wrześ
nia. 

Już przyjmuje się zapisy w me
rostwie, w okienku Nr. 3. 

sobie, co pisał o tymże Sta 
nisławie Lubańowskim ty-
go dii ik ,, P r z e krój ' ' w 

dniu... pierwszego kwiet
nia. A pierwszego kwiet
nia mamy w Polsce dzień 
zwany Prima Aprilisem. 

Na kawał z Lubanow
skim nabrała się cała Pol
ska. Nawet wielu plasty
ków oniemiało ze zdumie
nia, gdy w następnym nu
merze „Przekroju" ukaza
ło się wyjaśnienie. Nie 
istnieje żaden Stanisław 
Lubanowski, nie istnieje 
też amerykański dzienni
karz Wetson, który go 
wytropił. Wszystko, od po
czątku do końca jest pri
ma aprilisowym żartem... 

Metodą, prostej deduk
cji dochodzimy do nieod
partego niczym wniosku, 
że nie istnieje również w 
Polsce żaden korespon
dent „Narodowca". 

Tomasz Domaniewski 
(„Przekrój") 

Urodziny -

śluby - zgony 
Pas-de'Calais 

ROUVROY. Urodziny: Pierz 
Francis, Jean-Claude Stawiszyń-
ski, Simon Łakomy, Józef Fe
ra, Lydia Lewandowska, ślu
by: Ignacy Malcherek i Berta 
Baron. Stanisław Pazgrat i Ro
zalia Kasperczyk. Władysław 
Socha i Maria Turowska. Jó
zef Banaszak i Monika Kubic
ka. Damarthe Renę i Lucienne 
Szymczak, Edouard Dondaj^ i 
Genowefa Groch. Sylwester O-
rzechowski i Liliane Dachi-
court. Zygmunt Walkowiak i 
Cecylia Mroczkowska. Zgony : 
Feliks Muszyński, 76 lat, Kacz
marek Jan, 58 lat. 

LIBERCOURT. Urodziny: Ma-
rra-Krystyna Maćkowiak, Kry
styna Kosek, Erie Rablewski, 
Michalina Witczak. Zapowiedzi 
ślubne: Ryszard Oracz i Jacque-
lne Thel. Tomasz Szczepaniak i 
Joanna Trela. Śluby : Teodor 
Sieradzki i Maria Grodzicka, 
Władysław Lewandowski i-Sta
nisław Duda. 

• BRUAY. Urodziny : Michał 
Jeremczak, Zapowiedzi ślubne: 
Jerzy Wierzbicki. 

AUCHY. Zapowiedzi ślubne : 
Jakób Kaczor i; Bernadette Tre-
net. 

Nord 
SOMAIN. — Urodziny: Tere

sa Dolińska, Patricja Szczęsna. 

OBSUNĄŁ Slf TEREN 

STAWIANYCH 

FUNDAMENTÓW DOMU 

MIESZKALNEGO 

DWÓCH ROBOTNIKÓW 
PONIOSŁO ŚMIERĆ 

W strasznym wypadku przy 
pracy poniosło śmierć dwóch 
robotników na budowie miesz
kaniowej w Moissac. 

Na dwóch murarzy zajętych 
stawianiem fundamentów ob
sunął się teren. Jeden, p. Quan 
tin ,lat 65, gdy go odkopano, 
nie dawał już znaku życia; dru 
gi, p. Auguste Blanco, zmarł 
w drodze do szpitala. 

..La Tribune des Mi
neurs", tygodniowe pismo 
Federacji górników dep. 
Pas de Calais i Nord, opu
blikowało artykuł na te
mat urlopów górniczych. 

Oto co pisze m. in. ta 
gazeta. 

Deputowani komunisty
czni złożyli w Parlamencie 

propozycję prawa odnoś
nie urlopów górniczych. 
Chodzi o to, aby górnicy 
mogli spędzać swoje wa
kacje w okresie między 15 
czerwca i 30 września. 

20 marca br. w Parla
mencie zostało stwierdzo
ne m. in., że okres, w któ
rym górnicy zmuszeni są 

Rezultat tomboli Federacji 
Górniczej Nordu urządzonej 

z okazji 52-go Kongresu Federacji 
Wygrały następujące numery: 

NAMIOT CAMPINGOWY 
Seria niebieska 43.041 

„ różowa 36.712 
„ żółta . 87.232 
„ różowa 16.432 
„ niebieska 5.738 
„ niebieska 12.987 
„ różowa 30.551 

ZEGARKI MĘSKIE 
Seria niebieska 23.864 

„ żółta 34.325 
,, niebieska ...22.779 
„ żółta 91.087 
„ niebieska 13.383 

ZEGARKI DAMSKIE 
Seria żółta 43.776 

„ różowa 56.923 
„ niebieska 14.001 
„ różowa 54.739 
„ niebieska 33.541 

APARAT RADIOWY 
Seria żółta 81.899 

MASZYNA DO SZYCIA 
Seria różowa 34.088 

ROWERY „ROBOTS" 
Seria różowa 47.447 

niebieska 43.773 

KOPNIĘCIEM W BRZUCH 

PRZEBIt OJCU 20ŁĄDEK 

Tragicznie skończyła się wy
buchła w rodzinie Droz dys
kusja. 

Zbyt popędliwy i nerwowy 
Martial Droz kopnięciem w 
brzuch ciężko zranił swego oj
ca, radnego miejskiego w Heur-
teauville (S. Inf.). 

Wyrodny syn przebił ojcu 
żołądek. 

rozowa 
żółta 
różowa . 
niebieska 

9.026 
37.923 
29.668 
49.753 

MASZYNA DO PRANIA 
Seria żółta 90.483 
ROWER MOTOROWY 125 em3 
Seria niebieska 47.765 

SKUTER 
Seria żółta 99.816 

Ostatni posiłek na francuskiej ziemi 

W ub. środę wyjechała do Polski nowa grupa repatriantów z Francji. Na zdjęciu: Ostatnia 
przed wyjazdem kolacja w Schronisku Polskim w Levdllois pod Paryżem („G.D.") 
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i Komunikat nadesłany 

| Sekcja Syndykalna CGT = 
1VALLERS-ARENBERG (Nord)| 

| urządza 

! W ŚRODĘ 16 MAJA o g. 19-ejj 
| w sali kina „Alhambra" 5 

I WIELKI SEANS 
| FILMOWY 

= pod znakiem uczczenia reali-| 
jjzacji jedności syndykalnej wf 
! r. 1936 i pod znakiem solidar-1 
| ności między robotnikami § 
1 francuskimi i polskimi | 

| W programie film polski, | 
| z podpisami francuskimi: = 

PAMIĄTKA 
Z CELULOZY 

= oraz dodatki i aktualności z | 
| Polski (2 i pół godz. seansu) | 
! Na seans ten Sekcja Syndy-| 
! kaJna zaprasza wszystkich | 
| Polaków i Francuzów —| 
i z ARENBERG i okolic. 1 
|CENA WSTĘPU 110 frankowi 
|  Dla wdów i pens jonowanych^ 

60 franków. f 

NIECHCĄCO 
SPROWOKOWANO 
EKSPLOZJĘ GAZU 

W PRZEWODACH 
PODZIEMNYCH 

Przeprowadzając prace zie
mne w piwnicy domu przy rue 
Bellain w Douai (Nord), ro
botnicy sprowokowali silną 
eksplozję, zbyt blisko przysu
wając zapaloną lampę do spa
wania metali do miejsca przez 
które przechodził gaz świetlny. 

Dwóch z nich, Mascarte i 
Painvin, ciężko poparzonych, 
przewieziono do miejscowego 
szpitala. 

OKRADŁA 
SWOJA NIEWIDOMĄ 

PRACODAWCZYNIĘ 
P. Henri zatrudniona jako 

pracownica domowa, w miesz
kaniu niewidomej staruszki, p. 
Talbot, lat 80, w Fecamp (Sei
ne Maritime), dokonała u niej 
ohydnej kradzieży, zabierając 
jej pieniądze w gotówce i 400 
tysięcy franków w biżuterii. 

brać swe urlopy rozpoczy
na się już 1 kwietnia i od
bywa się systemem loso
wania. Wynika z tego, że 
zbyt wczesne wakacje zmu 
szają bardzo licznych gór
ników lub' robotników ko
palnianych do spędzania 
swych "urlopów w domu, 
w osiedlach przesiąknię
tych dymem i gazami, wy
dzielającymi się z kopalń, 
Istotnie, w kwietniu dzie
ci są jeszcze w szkołach i 
górnicy nie mogą udać się 
sarni na tak im niezbędny 
odpoczynek na wieś lub 
nad morze, niezbędny cho
ciażby dlatego, że dziś pra 
cują o wiele więcej niż 
dawniej. Np. globalna pro
dukcja węgla w 1953 r. 
wynosiła przeszło 53 mi
liony ton, podczas gdy w 
1955 r. wynosiła przeszło 
57 milionów ton. Gdy na 
każdego z górników w 
194-6 r. produkcja wyno
siła 925 kg. na dzień, to 
w 4 956 r. wynosi ona 
1.620 kg. czyli o 75 proc. 
więcej.: 

Jak podaje „Tribune 
des Mineurs", propozycja 
nowego prawa odnośnie 
urlopów górniczych zosta
ła przekazana przez Parla
ment w ręce Komisji, któ
ra ma ją rozpatrzyć. 

Robotnik 
rzucił się 

pod pociąg 
Szybki i nieoczekiwany dra

mat rozegrał się ubiegłego ran* 
ka na dworcu w Avesnes (Pas 
de Calais). 

Robotnik pochodzenia włos* 
kiego, Lorenzo di Marco, lat 45, 
zam. w Avesnes, rzucił się pod 
koła wjeżdżającego na tor po
ciągu. Lorenzo di Marco po
niósł śmierć na miejscu. 

Desperat był od 22 lat żo
naty i ojcem czworga dzieci. 
W pracy uznany był za jed
nego z lepszych robotników 
Jego desperacki krok tłumaczą 
panującą wśród małżonków 
niezgodą. 

CZYSZCZĄC PODŁOGĘ 

BENZYNĄ — 

WYWOŁAŁ POŻAR 

Przybyła w szybkim tempie 
straż ogniowa zlokalizowała 
zaczątek groźnego pożaru, ja
ki wybuchł przy 35, rue Lamar
tine w Perreux (Seine) w mie
szkaniu robotnika transporto
wego, p. Champliot, lat 46, 
który w pobliżu zapalonej ma
szynki gazowej czyścił podło
gę benzyną. 

P. Champliot oraz jego żona 
i ich 6-letni synek, Bernad, od 
nieśli silne poparzenia twarzy 
i rąk. 

Ostawiono ich na leczenie do 
szpitala Sainte-Camile w Bry-
sur-Marns. 

H V H 

Bez podpisu 

Avion (P. de C.) 

Wycieczka do Holandii 
Stow. b. Kombatantów i ' O-

fiar Wojny. w Avion, organi
zuje dwudniową wycieczkę do 
Holandii. Odjazd nastąpi 3 czer
wca o godz. 7,30 rano z placu 
merostwa. Powrót będzie mial 
miejsce 4 czerwca. W progra
mie: zwiedzenie wybrzeży bel
gijskich, miasta Bruges, wyspy 

W al cher en itd. 
Cena wycieczki 1.300 fr. Za

pisy przyjmuje się w kawiar
ni Bataille na place de la Mai
rie, w Coopérative Ouvriere i  w 
kawiarni Dubois. 

Przy tej okazji przypomina 
się, że każdy wycieczkowiec po

winien posiadać dowód tozsa-
mości (carte d'indentite) wyda
ną nie wcześniej niż . w 194-5 r, 
Osoby nie posiadające takowe» 
go mogą go sobie wyrobić w ko* 
misariacie policji. 

Presse Editions { 
8, rae de Muntyon, Paris IZ 

Dir. BOUKELÏ MARGUERITE 

Travail 
par une équipé 

d'ouvriers syndlquéi 

imprimeries Parisiennes Réunie* 
10. t. du Fbg-Montmartre, Paris»1 
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Tak! Srebro!... Argento! Znalazł je posługując się 
czarodziejską różdżką Virgula furcata. Potem przy-
gi§gę wypowiedział trzymając palce położone na ko-
rówrocie nad swoim szybem, iż jego własnością bę-
dzie ta odkryta żyła srebra, jego argentiera. a gdyby 
tak nie bvło, niechaj prawica jego uschnie. Kopał 
potem srebro^ lecz niedługo. Szpetni gnomowie, o 
których już Pliniusz wspomina, zatopili jego argen
tiera, on zaś ucieczką ratował swoje życie... To 
wszystko. 

No i co? — zapytał Prosper Provana, nie 
spuszczając z niego oczu. 

—- Wszystko straciłem za swój grzech... 
-— Jaki grzech? 
— Dziadek mój umierając przekazał mi dzie

dzictwo Gotfryda Fattinati de Janua z Genui. Powie
dział, co mam cĄnić, by spełnić jego wolę i wolę 
pradziadka Gotfryda. Ja zamiast wykonać zlecenie 
szukałem szczęścia i skarbów. Wszystko więc za ka
rę straciłem, gdyżs  niepomny byłem dziadkowych i 
pradziadkowych przykazań. 

— jakież owe przykazania? 
— Takië one, żem ja wybrany, by odgrzebać 

królewski dług i zwrócić komu-on należny. 
— A komu on należny? 

«— Otrokom w królewskich żupach. 
Żupnik, Provana zachichotał nieprzyjemnie. 
—- A dlaczegóż dali ci takie przykazanie? Co 

ich skłoniło do tego-
— Zbawienie ich grzesznych dusz zagrożone na 

wièki ! 
Provana znowu się roześmiał, lecz już ciszej. 
— Nie znajdą spokoju ich dusze, dopóki nie 

spełnię ich woli. 
— A dlaczego... — zaczął Provana, lecz Barto-

lómeo zrozumiał,' o co mu chodzi. 
— Bo ów królewski dług został przekazany mo

jemu pradziadkowi, gdy był podestą Krakowa i kró
lewskim żupnikiem. 

— A on królewskiego długu nie oddał, komu 
•należało! Czy-tak? 

K r ó l e w s k i  d ł u g  
G U S T A W  M O R C I N E K  

(3) 
—- A on królewski dług zatrzymał i ukrył w sa

linach żupy wielickiej. Sporządził plan kryjówki, ale 
potem musiał opuścić Polskę, bo powstała walka 
między panami a królem o żupy. I tak szybko uchodził 
z Polski, że nie miał czasu królewskiego długu wy
dostać... 

— ...i zabrać z sobą do Italii! — dorzucił zja
dliwie Provana. 

— Być może. miłościwy podesto! 
— Głupiś, Bartolomeo! — rzekł Prosper Pro

vana. — Wszak już temu blisko sto pięćdziesiąt lat, 
jak Władysław Jagiełło umarł. A jak mi skądinąd 
wiadomo, twój pradziadek Gotfryd Fattinati de Ja-
nua z Genui... Boże świeć jego duszy, jak mi wiado
mo, uchodząc z Polski o pieniądzach tych powie
dział, czy też zgoła przekazał je kapitule przemys
kiej z tym, że po-wieczne czasy miały być odpra
wiane msze święte za jego duszę. Ile w tym praw
dy, nie wiem. Wiem tylko tyle, że w starych zapis
kach jest o tym* mowa, iż kapituła przemyska czy
niła jakieś starania o odszukanie królewskiego dłu
gu. No, ale do rzeczy! Więc co teraz, Bartolomeo? 
Hę? 

— Wola mojego pradziadka i dziadka jest 
święta. 

— Nie neguję ci ja świętości ich woli, lecz cho
dzi mi o co inszego... 

-— Czy, łaskawy podesto, miałeś dokument z 
planem? — przerwał mu przybysz. 

— Miałem, ale przepadł! 
— Jaki to był dokument? 
— Eh, nie warto... 
— Aie gdzie on? 
— Rzekłem już, że przepadł wraz z moim sy

nem Leonardem! 

( N O W E L A )  

— Czy był podobny do tego? — zapytał Bar
tolomeo prawie szeptem. Wyciągnął zza pazuchy 
pergaminowy zwój, mocno pomięty, rozwiązał włók
no, roztoczył na stole przed żupnikiem. 

Żupnik nachylił się nad nim, wpatrzył w wy
blakłe litery i znaki. Nie, to nie jest ten! Lecz po
dobny! Bardzo podobny! Chociaż te znaki jakieś nie
jasne. Tych znaków nie było na jego pergaminie. 

— Skąd to masz? — zapytał. 
— To w spuściźnie po dziadku otrzymałem. A 

dziadek od swego ojca Gotfryda Fattinati de Janua 
z Genui alias Gotfryda Gallicusa. On był w Polszczę 
zupparius salis gen.er.a'Iis. Oto w dokumencie tym pi
sane i podane w planie, że kapituła przemyska nie 
otrzymała owych pieniędzy, gdyż je ukrył pod zie
mią, w salinach!... Oto w tej komorze — szeptał roz
gorączkowany, wskazując palcem na znaki i kreski. 
-— To plan żupy wielickiej. Tu jest czerwony krzy
żyk. W tej komorze, znaczonej krzyżykiem jest scho
wany królewski dług! Dopomóż mi, podesto, wy
dostać go spod ziemi. Niech się spełni ostatnia wo
la mojego pradziadka i niech jego dusza będzie z 
mąk piekielnych wybawiona!... 

— Dobrze! Dobrze!... — mruczał żupnik wpa
trzony w plan na stole. — Zaraz. Bo ja szukałem 
tu... —- i wskazał w planie na miejsce od północnej 
strony. — A według tego planu królewski dług le
ży na wschód... Aha, teraz już rozumiem, dlaczegom 
ja próżno szukał... Dobrze, dobrze! Co ty prawiłeś? 

— Byś mi, łaskawy podesto, pomógł wyszukać 
owe pieniądze dla zbawienia duszy mego pradziad
ka!... 

— Aha ! — rzekł dziwnie żupnik. — A co chcesz 
z tym skarbem uczynić, w jaki sposób' chcesz wy
bawić duszę swojego pradziadka? 

— To były pieniądze otroków... 
— Nie rozumiem. Mów jaśniej! 
— To były pieniądze króla Kazimierza Wiel-

kiego, przeznaczone na azyl dla otroków, którzy oka 
leczeni przy pracy stali się żebrakami. Kazimierz 
Wielki w testamencie przykazał wypłacić je z kró-* 
lewskiej szkatuły. Uczynił to dopiero Władysław Ja-^ 
giełło. Pieniądze odebrał mój pradziadek. Teraz nad
szedł czas, by spełnić testament króla Kazimierza: 
Wielkiego... 

— Czyli że gdy je znajdziesz, to przeznaczysz 
na wybudowanie azyli dla otroków? 

— Rzekłeś łaskawy podesto. 
— Aha! —- mruknął przeciągle żupnik Pro

vana. Przez chwilę coś sumował w głowie, tarł czo
ło, medytował. Wreszcie postanowił: 

— Pomogę ci, Bartolomeo — powiedział. ^ 
Pójdziemy razem szukać!... 

— Bóg ci wynagrodzi! — szepnął uradowany 
młodzieniec. 

Zasępił się jednak rychło żupnik Provana. 
— Nie! — zaczął. — Przecież teipu już pół

tora wieku! Tylu żupników było tu przede mną. By
li genueńczycy, byli florentczycy, byli Polacy, Żydzi, 
Niemcy, był i jeden piemontczyk... Ktoś już chyba 
znalazł ten skarb! Zabrał!... 

— Nie sądzę. Musieliby posiadać plan... A pla-
nY były tylko dwa. Jeden twój, łaskawy podesto, jak 
wymiarkowałem, niedokładny, drugi mój... W moim 
planie pisane, że komora solna z królewskim dłu
giem zamurowana solnymi głazami, przed ludzkim 
okiem skrzętnie ukryta. Nikt jej nie mógł odkryó. 
Nikt, miłościwy podesto... 

— A może odkrył mój syn, Leonardo! 
— Przekonamy się! Ale nie sądzę... 
Wyszli obaj z domu. udali się na żupę. Po dro

dze spotykali kudłatych, niemrawych żebraków, skam 
'lących natarczywie o jałmużnę. Wyciągali kikuty 
wlekli się na szczudłach, chudzi, przygarbieni, po,! 
dobni do straszydeł. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


